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PRZEDMOWA 


Już cztery lata z górą minęło od chwili, gdy ode- 
szła od nas ś. p. Aniela Szycówna, a ciągle jeszcze stoi 
przed naszemi oczami jej postać, ciągle mamy w pamięci 
jej cichą działalność, przepojoną miłością do dziatwy 
polskiej. 

Zasługi Anieli Szycówny na polu psychologii dziec- 
ka w Polsce są nieocenione. Wraz z J. Wład. Dawidem, 
który był jej pierwszym przewodnikiem w tej dziedzinie, 
oraz Ś. p. Lucjanem Zarzeckim, zmarłym niedawno, — 
Aniela Szycówna należy do nieodżałowanej dla nas trój- 
cy wielce zasłużonych pjonierów polskiej nauki pedago- 
gicznej. 

Nie tu jednak miejsce na ocenę działalności Anieli 
Szycówny. Jesteśmy przekonani, że właśnie, jako naj- 
lepszy wyraz uznania jej zasług, w niezadługim czasie 
ukaże się zbiorowe wydanie jej prac psychologiczno-wy- 
chowawczych, które nic nie straciły na aktualności, a dla 
najmłodszego pokolenia pedagogów stanowią prawdziwą 
szkołę pracy sumiennej, gorliwej oraz ideowej. 

Na razie powstał zamiar wydania dziełka „Jak ba- 
dać umysł dziecka”, które dotychczas nie znalazło sobie 
równego w naszem piśmiennictwie pod względem jasno- 
ści opracowania, przystępności wykładu w zakresie ba- 
dań zasobu wyobrażeń i poglądów dzieci w wieku przed- 
szkolnym i szkolnym. 

Ze względu na to, że ostatnie (2-gie) wydanie uka- 
zało się przed kilkunastu laty, uznaliśmy za stosowne 
dopełnić podane przez autorkę piśmiennictwo, wyszcze- 
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gólniając najnowsze prace z dziedziny psychologji dzie- 
cka zarówno polskie, jak autorów obcych. 

Pamiętajmy jednak, że książki pedagogiczne posia- 
dają dziwną właściwość „nie starzenia się”, i często nie 
w najnowszych monografjach, lecz w pracach dawniej- 
szych, tchnących umilowaniem duszy dziecięcej, znajdzie- 
my wzór do naszych badań i poszukiwań psycho-peda- 
gogicznych. 

Do takich prac właśnie należy dziełko „Jak badać 
umysł dziecka“, którego ponowne wydanie uważamy za 
nader pożądane i pożyteczne. Nie wątpimy, że powyższa 
praca Anieli Szycówny obudzi żywe zainteresowanie szer- 
szego koła czytelników, a u wielu wywoła wspomnienie, 
poświęcone jej świetlanej pamięci. 


Dr. Tadeusz Jaroszyński 


Słowo wstępne. 


Praca niniejsza została napisaną na skutek uchwały za- 
padłej w sekcji psychologicznej IX zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich w Krakowie 1900 roku i wyszła pierwot- 
nie we Lwowie 1901 roku p. t. O zadaniach i metodach psy- 
chologji dziecka. Celem jej jest obznajmić ogół rodziców, 
wychowawców i nauczycieli z potrzebą systematycznych 
badań nad dziećmi, a zarazem dać im wskazówki co do 
sposobu ich prowadzenia. Zgodnie z tem założeniem stara- 
łam się naprzód określić treść i zakres przedmiotu, t. j. za- 
gadnienia, które psychologja dziecka usiłuje rozwiązać; 
następnie wyjaśniłam, na czem polegają metody, któremi 
się w tym celu posługujemy; przebiegłam w krótkości 
prace dotychczasowe, dokonane w różnych krajach, wska- 
załam ich luki, których zapełnienie należy do przyszłości. 
Wreszcie, chcąc bardziej jeszcze ułatwić naszym czytelni- 
kom studja w tym kierunku, podałam wzory kwestjonarju- 
szy i bibljografię przedmiotu. 

W całości, opracowaniu i we wszystkich jego szcze- 
gółach starałam się przedewszystkiem o dwie rzeczy: o mo- 
żliwą popularność wykładu i o możliwą jego przedmiotowość. 
Starałam się pisać dostępnie tak, iżby rzecz była zrozumiałą 
dla przeciętnej matki lub nauczyciela początkowego — nie 
przeznaczałam bowiem dziełka swego dla specjalistów psy- 
chologów, dla których wskazówki moje są zbyteczne. 
W przedstawieniu różnych metod, używanych w psychologii 
dziecka, starałam się bezstronnie wykazać dobre i złe stro- 
ny każdej z nich i dowieść, że niema między niemi żadne- 


go przeciwieństwa, lecz właściwie dopełniają się one wza- 
jemnie i każda ma swoje znaczenie, gdy jest odpowiednio 
zastosowaną. i 

Poprzestaję zatem w swej książeczce na bezstronnem 
przedstawieniu tego, co na polu psychologji dziecka uczy- 
niono dotychczas i pragnę wywołać żywszy ruch w tej 
dziedzinie, a tem samem prace lepsze, doskonalsze od tych, 
o których tu mówię. 


Autorka. 
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1. Nauka o dziecku i jej zadania. 


Postępy w dziedzinie wiedzy — to wędrówka, która 
wydaje się krótką tym tylko, co jedynie z okien swego po- 
koju patrzą na drogę, lecz nie mogą objąć jej całej wzro- 
kiem, ani ocenić odległości. Ktokolwiek jednak zapragnie 
drogę tę przebyć, rychło pozna, w jakim był błędzie! Każ- 
dy krok uczyniony odsłania przed oczyma podróżnika coraz 
to nowe widoki, których istnienia nie przypuszczał nawet, 
wychodząc z domu, a skoro wreszcie stanie tam, gdzie 
wzrok jego sięgał najdalej, przekonywa się, że poznał za- 
ledwie drobną cząstkę swej okolicy; teraz bowiem spostrze- 
że liczne ścieżki, rozchodzące się w różne strony, i ma 
prawdziwą trudność w wyborze, bo wszystkie go nęcą, 
a na zwiedzenie wszystkiego nie starczyłoby sił, może na- 
wet życia całego. Taki obraz przedstawia między innemi 
dzisiejszy postęp nauki i sztuki wychowania. Nie można 
zaprzeczyć, że dzieła wybitnych pisarzy XIX-go wieku za- 
wierają całą skarbnicę pięknych prawideł pedagogicznych, 
mnóstwo cennych rad i wskazówek; co więcej, prawidła te, 
rady i wskazówki spopularyzowały się znacznie tak, że 
dziś znane są nietylko małej garstce specjalistów, lecz li- 
cznej rzeszy średnio wykształconych nauczycieli i inteligen- 
tnych rodziców; a mimo to, jakże daleką jest nasza prakty- 
ka wychowawcza od ideałów pedagogji współczesnej. Za- 
pytajmy rodziców i nauczycieli, pracujących w najlepszych 
warunkach, obdarzonych rzeczywistą zdolnością, a nawet 
talentem pedagogicznym, pełnym zapału i dobrej woli, czy 
są zupełnie zadowoleni ze swej pracy, a prawdopodobnie 


usłyszymy odpowiedź przeczącą. Ci właśnie, którzy najwię- 
cej wiedzą, najczęściej i z największem przekonaniem mó- 
wią: „Jakże wiemy mało, jak mało!* 

I w samej rzeczy. Wiemy np., że wychowawca powi- 
nien uwzględniać indywidualność dziecka, ale czy umiemy 
zdać sobie sprawę, do jakiego typu umysłowości należy 
nasz uczeń? Wiemy, że wszelkie nauczanie opierać się po- 
winno na wyobrażeniach i pojęciach, które dziecko już po- 
siada, lecz czy znamy dokładnie ten zasób umysłowy w róż- 
nych okresach dzieciństwa? Wiemy, że nauka powinna bu- 
dzić zainteresowanie, ale czyż wiemy, na czem je oprzeć? 
jakie to są upodobania i zamiłowania, popędy i skłonności 
dziecięce, któreby nam to zadanie spełnić dopomogły? Oba- 
wiamy się wszyscy przeciążenia, lecz czy umiemy dokład- 
nie określić, jaka ilość pracy umysłowej jest lub nie jest 
przeciążeniem dla uczniów danego wieku i przygotowania? 
Jesteśmy przekonani, że stosowane dziś środki wychowaw- 
cze, jak moralizowanie, nagrody, kary, często osiągają sku- 
tek wręcz przeciwny naszym zamiarom, ale czyż mamy do- 
stateczną znajomość natury dziecka, aby na niej oprzeć tak 
konieczną reformę wychowania? Mówimy czasem o dzie- 
ciach nienormalnych, trudnych do prowadzenia, słabych 
umysłowo, jako o osobnikach, które powinny być usunięte 
ze szkoły ogólnej, a wychowywanie w specjalnych zakładach 
czy klasach; ale czy mamy dostateczne wskazówki, aby 
odróżnić dziecko normalne od nienormalnego? Mówimy 
o wychowaniu zgodnem z duchem narodu, lecz nie zdaje- 
my sobie sprawy z różnicy między dzieckiem polskiem 
a niemieckiem, francuskiem lub amerykańskiem. 

Lecz dosyć tych przykładów! Wystarczają one, aby 
przekonać, że z wysokości naszej wiedzy pedagogicznej 
otwiera się szeroki widok na mało znaną dotąd dziedzinę — 
na właściwości natury dziecięcej i prawa jej stopniowego 
rozwoju, od niemowlęctwa ciała i ducha do zupełnej doj- 
rzałości fizycznej i umysłowej. Wiemy bardzo niewiele, ale 
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to jedno wiemy z pewnością, że dalszy postęp nauki i sztu- 
ki wychowania w ścisłym pozostaje związku z postępem 
nauki o umysłowości dziecka czyli psychologji dzie- 
cięcej. Warto więc i należy zastanowić się nad tą gałę- 
zią wiedzy, która jest wytworem drugiej połowy XIX stule- 
cia, a dopiero w ostatnim jego dziesiątku obudziła żywsze 
zainteresowanie w szerszych kołach wychowawców i nau- 


. czycieli. 


Wielorakie jest znaczenie studjów nad dzieckiem. 
Przedewszystkiem mają one doniosłość naukową i jako ta- 
kie stanowią część psychologji ogólnej. Dzisiejsza psycho- 
logia nie poprzestaje na samem stwierdzeniu, a nawet opi- 
sie zjawisk i procesów psychologicznych, lecz rozkłada je 
na pierwiastki i stara się wyjaśnić ich genezę. Otóż anali- 
zy takiej nie dokonamy nigdy dokładnie, jeśli obserwacje 
nasze dotyczą wyłącznie dorosłych; u tych bowiem wszys- 
tkie objawy życia umysłowego mają formę bardzo skompli- 
kowaną, na którą się złożyły różnorodne wpływy, działają- 
ce w ciągu całego szeregu łat; chcąc je zrozumieć należycie, 
trzeba odnaleźć ich początek w mrokach pierwszego dzie- 
ciństwa i, idąc po nici do kłębka, śledzić kolejne ich fazy 
i przeobrażenia. 

Jednocześnie studja te mają fniezmierne znaczenie 
dla wychowania młodzieży, a więc dla tych wszystkich, 
którzy bezpośrednio lub pośrednio zechcą oddziaływać na 
umysł dziecka: dla rodziców, nauczycieli, autorów ksią- 
żek dla dzieci, księży katechetów, dla urządzających gry 
i zabawy dziecinne, oraz wszelkie instytucje, mające do- 
bro młodego pokolenia na celu. Psychologia bowiem do- 
starcza naukowych podstaw recjonalnej pedagogice. Wresz- 
cie studja nad dziećmi, wykazując znaczne różnice indy- 
widualne między osobnikami tego samego wieku, wyjaśnia- 
ją na przykładach cechy dziedziczne, wrodzone i nabyte, 
wynikające z odmiennego pochodzenia, rasy, narodowości, 
a także zależne od miejsca zamieszkania i środowiska spo- 
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łecznego; stąd znaleźć w nich można niejeden przyczynek 
do etnografii i antropologji, niejedną wskazówkę dla socjo- 
loga i reformatora społecznego. 

Niezależnie zaś od swej wartości naukowej, mają ba- 
dania nad dziećmi znaczenie kształcące i uszlachetniające 
dla osób, które poświęcają się temu przedmiotowi. Jeżeli 
każda praca nabiera rzeczywistej wagi i większe przynosi 
owoce wtedy dopiero, gdy się ją spełnia z zamiłowaniem, 
gdy ją przenika i ożywia jakaś wyższa idea, — to tembar- 
dziej da się to zastosować do pracy przewodnika młodzieży. 
Ona wymaga nietylko czasu i siły, ale światłej myśli i ser- 


ca, pełnego miłości dla tego maleństwa, z którego przyszła ` 


wielkość narodu urośnie; a jakaż może być miłość dla tych, 
którzy są nam obcy, których nie rozumiemy? Gdy natomiast 
w każdem choćby najniepozorniejszem, najmniej obiecują- 
cem dziecku odnajdziemy przyszłego człowieka, istotę my- 
ślącą i czującą we właściwy ‘sobie sposób; gdy w każdej 
chwili będziemy się umieli postawić w położeniu tych, od 
których wymagamy posłuszeństwa; gdy potrafimy ocenić 
nasze żądania z ich stanowiska, — wtedy zupełnie inaczej 
patrzeć będziemy na uczniów swoich i na swój zawód, któ- 
ry tak często dla wielu prawdziwie gorzkim jest zawodem. 
„Oddaję ci swego syna — mówił Sokrates — nie mogę go 
niczego nauczyć, bo mnie nie lubi.* Zaiste bezsilnym jest 
nauczyciel, który nie umie sobie zjednać przychylności swych 
uczniów; chcąc jednak, aby się dzieci ku nam zwróciły 
z ufnością, trzeba przedewszystkiem zbliżyć się do nich, 
trzeba je zrozumieć i poznać dokładnie. Żądali tego peda- 
godzy wszystkich czasów, lecz pełne urzeczywistnienie te- 
go pierwszego warunku wychowania jest sprawą przyszłości. 

Oto jakie pobudki zwrócić nas powinny ku psycholo- 
gji dziecięcej, która, zgodnie z wyrażonym wyżej poglądem, 
obejmuje następujące przedmioty: 

1. Badania psychologiczne i psychofizjo- 
logiczne nad stopniowym rozwojem dziecka 
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od niemowlęctwa do dojrzałości w celu: a) wyjaśnienia ge- 
nezy wszelkich objawów życia umysłowego (z jakich pier- 
wiastków każdy się z nich składa? w jakiej epoce bierze 
początek? jakim ulega zmianom i przeobrażeniom)?, b) wy- 
tworzenia dokładnego obrazu znamiennych. cech każdego 
okresu dzieciństwa, c) wysnucia stąd praktycznych wska- 
zówek co do postępowania z dziećmi i nauczania w każ- 
dym z tych okresów. f 

2. Charakterystyka (względnie: biografja psy- 
chologiczna) poszczególnych indywiduów w celu: 
a) stworzenia podstawy dla klasyfikacji typów umysło- 
wości, temperamentów, charakterów, b) zdania sobie spra- 
wy z właściwości indywidualnych każdego z wychowańców 
lub uczniów, c) wysnucie stąd wniosków pedagogicznych 
co do sposobu, w jaki ma być uwzględnioną indywidualność 
dziecka przy zachowaniu ogólnych, jednakowych dla wszy- 
stkich głównych zasad wychowawczych i dydaktycznych. 

3. Charakterystyka dzieci rozmaitego po- 
chodzenia i w różnem wzrastających otoczeniu 
(typy narodowe, prowincjonalne i zawodowe) 
w celu: a) wyjaśnienia wpływów dziedziczności i otoczenia, 
b) stworzenia podstawy do właściwie pojętego wychowania 
narodowego. 

Badania nad wadami umysłu i charakteru, oraz wszel- 
kiemi zboczeniami i anomaliami w rozwoju dzieci 
z celem: a) wyjaśnienia różnicy między dzieckiem normal- 
nem a nienormalnem, b) stworzenia racjonalnej podstawy 
dla nauki o wadach dziecięcych, t. j. patologji wycho- 
wawczej, dającej wskazówki, jak wady te rozpoznawać 
i w jaki sposób je leczyć. 

Jak widzimy z tego przeglądu, do psychologji dziecię- 
cej należą między innemi takie zagadnienia, których roz- 
strzygnięcie wymaga pomocy innych nauk, mających rów- 
nież za przedmiot badania natury człowieka, jak fizjologja, 
antropologja, psychatrja. Z tego powodu bywali pisarze, 
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którzy dla nauki o dziecku proponowali nazwę odmienną: 
pedologja, a niektórzy nawet głosili, że ta nowa nauka 
zastąpi w zupełności dawną pedagogikę. Pozwalam sobie 
jednak być odmiennego zdania. Dziecko może i powinno 
być przedmiotem innych badań prócz psychologicznych; ale 
wchodzą one tylko o tyle w zakres naszej nauki, o ile ma- 
ją związek z główną jej treścią, t. j. o ile stan fizyczny wy- 
jaśnia rozwój umysłowy; — pozatem równe prawo bytu 
i znaczenie dla wychowawców ma: fizjologja dziecka i hi- 
gjena wieku dzięcięcego, jak psychologja dziecka, ale to są 
już odrębne nauki, jakkolwiek uzupełniają się wzajemnie. 
Powtóre: choćbyśmy połączyli razem psychologję, fizjologję, 
higjenę i antropologję i temu zlepkowi rozmaitych nauk, 
o ile dotyczyłby dziecka, nadali nazwę pedologji, to bynaj- 
mniej nie zastąpiłoby to jeszcze pedagogiki; wszak przed- 
miotem pedagogiki jest wskazanie celu wychowania i środ- 
ków, zapomocą których ten cel może być osiągnięty. Na- 
uki, odnoszące się do wyjaśnienia natury dziecka i jego 
rozwoju, mogą dać obraz warunków, od których praca wy- 
chowawcza jest zależną, ale celu jej nie określają bynaj- 
mniej, bo szukać go należy gdzieindziej — w ideale czło- 
wieka, który pragniemy urzeczywistnić w naszym wycho- 
wanku, a więc w etyce indywidualnej i społecznej. 
Pozostaję więc przy zdaniu Herbarta, że etyka i psycholo- 
gja są dwiema podstawani wychowania i, nie kusząc się 
o stworzenie jakiejś nowej pedologji, mówić będę w dalszym 
ciągu tylko o psychologji dziecka, która, stanowiąc 
część psychologji ogólnej, równie jak ona należy do nauk 
pomocniczych pedagogiki naukowej. 


Il. Metody badania w psycbologji dziecka. 


Skoro widzimy przed sobą jasno cel jakiejś pracy, 
skoro pojmujemy jej potrzebę i ważność, nasuwa nam się 
pytanie: w jaki sposób cel ten można osiągnąć? Rozstrzyga- 
my je zazwyczaj przez rozpatrzenie środków, z których po- 
mocą osiągali go lub usiłowali osiągnąć inni. W zastosowa- 
niu do psychologji dziecka mamy w tej mierze drogę nieco 


| utorowaną; możemy używać metod, już przedtem stosowa- 


nych bądź w psychologji ogólnej, bądź w badaniach nad 


dziećmi. Rozpatrzmy kolejno te metody. 


l. Metoda biograficzna. Chcąc wyśledzić po- 
czątek i poznać stopniowy irozwój życia umysłowego, nie 
można poprzestać na jednorazowej obserwacji dziecka, — 
lecz trzeba czynić nad nim obserwacje i notować je w po- 
rządku chronologicznym, dzień po dniu, tydzień po tygodniu 
i rok po roku, słowem, należy prowadzić dziennik dziec ka, 
który zawiera jego biografję psychologiczną. Ideałem w tym 
względzie byłby dziennik, prowadzony bez żadnych przerw, 
od urodzenia do 18 lub 20 roku życia; lecz nie są pozba- 
wione wielkiego znaczenia dotychczasowe prace, które obej- 
mowały zazwyczaj tylko trzy pierwsze lata dziecka. Rów- 
nież możnaby dziennik taki zaczynać od chwili, gdy dziecko 
jest już starsze, np. od wstąpienia do ochrony lub ogródka 
froeblowskiego, od rozpoczęcia nauki w szkole ludowej, czy 
gimnazjum i ciągnąć przez lat parę, t. j. przez jeden jakiś 
późniejszy okres. dzieciństwa. Wreszcie można za przedmiot 
studjów: wybrać nie rozwój umysłowości wogóle, lecz jeden 
jakiś jego objaw, np. mowę dziecka, pytania dziecka, kieru- 


nek interesu umysłowego, rozwój pojęć moralnych i t. p. 
Takie obserwacje, jako dotyczące jednego tylko osobnika, 
muszą naturalnie nosić na sobie piętno cech indywidualnych 
i warunków otoczenia, w którem wzrasta, lecz znaczenie 
ich doniosłe polega na tem, że przedstawiają kolejne fazy 
każdego objawu, wyjaśniając, jakim sposobem każda z nich 
wytworzyła się z poprzedniej, tłómacząc związek przyczy- 
nowy pomiędzy różnemi objawami i wzajemną ich zależność. 
Np. nie wszystkie dzieci jednakowo wcześnie zaczynają 
mówić i tych samych używają wyrazów; ale już zbadanie 
jednego wtajemnicza nas w cały przebieg kształtowania się 
mowy, od pierwszych dźwięków artykułowanych do wyrazów 
i zdań zrozumiałych; objaśnia związek pomiędzy rozumie- 
niem lub używaniem pewnych wyrazów, a posiadaniem 
pewnych wyobrażeń i pojęć, co odbija się np. w znanym 
fakcie, że dzieci zasłyszanym wyrazom dają znaczenie 
bądź szczegółowsze, bądź ogólniejsze, niż posiadają one 
w ustach dorosłych. 

Chcąc jednak otrzymać rezultaty zadawalające metodą 
biograficzną, trzeba jej używać umiejętnie: poczciwy dyle- 
tantyzm zdobędzie się zaledwie na zbiór mniej lub więcej 
zabawnych i ciekawszych anegdot o dzieciach, z których 
oczywiście psycholog będzie mógł spożytkować pewną 
ilość jako materjał faktyczny, lecz znaczną część bęzdie 
musiał odrzucić jako pozbawioną znaczenia naukowego. 
Dla dobrego uskutecznienia dzieła trzeba nieodmiennie 
trzech warunków: wiedzieć, co obserwować; umieć dostrzedz 
i zanotować każdy objaw ważniejszy; oraz nie psuć ważnych 
obserwacyj fałszywą ich interpretacją. Prowadzić dziennik 
dziecka może każda średnio wykształcona osoba, mająca 
z niem bliską styczność, lecz przed rozpoczęciem tej pracy 
należy sobie przyswoić wiadomości z psychologji ogólnej, 
oraz przestudjować parę dobrych dzieł z psychologji dziecka, 
Zabierając się do pracy, należy mieć zawsze na pamięci 
te wszystkie punkty, na które pragniemy zwrócić uwagę, 
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aby nie przeoczyć niczego ważniejszego; jakkolwiek oczy- 
wiście notować należy i te objawy, których nie było w pier- 
wotnym planie, wogóle wszystko, co nas uderzy w zacho- 
waniu się dziecka. Spostrzeżenia swe należy spisywać sy- 
stematycznie z początku codziennie, potem przynajmniej raz 
na tydzień, nie zapominając nigdzie położyć dokładnej daty, 
oraz oznaczyć wieku dziecka, z początku w dniach lub ty- 
godniach, potem w latach i miesiącach. W notatkach swych 
zachować należy ścisłość i przedmiotowość historyka; w opi- 


sie postępków i słów dziecka nie pozwalać sobie na żadne 


zmiany i upiększenia, przedstawiające maleńkiego człowieka 
innym, niż on jest w istocie. Czasem przeinaczamy prawdę 
zupełnie nieświadomie: w chwili pisania nie pamiętamy już 
dobrze, jak się rzeczy miały i dopełniamy wyobraźnią luki 
pamięci. Z tego powodu tam, gdzie szczególniej zależy na 
ścisłości, nie trzeba czekać wieczora lub końca tygodnia, 
lecz natychmiast dany objaw notować. 

Naturalnie, gdy chodzi o dzieci starsze, należy obser- 
wacje swe i notatki robić zręcznie tak, żeby. dzieci nie 
domyślały się nawet, że są przedmiotem bezustannej naszej 
uwagi: ta myśl bowiem krępowałaby ich swobodę w zaba- 
wie, szczerość w mowie, pobudzała do skrytości lub pozo- 
wania, co wszystko oddziaływałoby źle nie tylko na praw- 
dziwość naszych obserwacji, lecz i na prawidłowy rozwój 
dziecka. Kto więc w przyszłości zechce metodę biograficzną 
zastosować do dzieci starszych nad lat 5—4, musi ze ści- 
słością dobrego obserwatora łączyć zdolność sympatyzowa- 
nia, t. j. przenikania cudzych stanów, a wtedy każda rozmo- 
wa, zabawa czy lekcja, okazując malców takimi, jakimi 
są w istocie, dostarczy najciekawszych i najcenniejszych 
spostrzeżeń. Przy wyjaśnieniu faktów strzedz się należy 
zbyt szybkiego uogólniania, wyciągania daleko idą- 
cych wniosków i prerogatyw co do przyszłości dziecka; na- 
tomiast, gdzie tylko można i o ile można, przytaczać 
okoliczności, towarzyszące danemu objawowi, np. gdy 
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opisujemy jakąś oryginalną zabawę dziecka, trzeba jedno- 
cześnie zapisać, czy dziecko nie widziało lub nie sły- 
szało (albo czytało) czegoś takiego, coby je mogło napro- 
wadzić na dany pomysł, aby następnie wykazać, co w jego 
zabawie było prostem n aśladownictwem, aco własnym 
dodatkiem. 

2. Metoda doświadczalna (laboratoryjna). Nie 
wszystkie objawy psychiczne możemy zbadać z pomocą 
prostej obserwacji; w wielu razach koniecznem jest podda- 
wanie dziecka umyślnym próbom i doświadczeniom. Ekspe- 
ryiment, przeniesiony z nauk przyrodniczych do psychologji, 
wkracza już dziś do psychologji dziecka i wielkie jej oddaje 
przysługi. Trzeba tylko pamiętać, że przy obecnym Stanie 
psychologji zastosowanie eksperymentu ogranicza się do 
zjawisk najprostszych, podczas gdy objawy bardziej złożone, 
będą tą drogą może badane w przyszłości, przy większem 
udoskonateniu metod. W psychołogji dziecka metoda do- 
świadczalna stosuje się głównie do badania pewnych uzdol- 
nień, np. bystrości zmysłów, szybkości spostrzegania i ko- 
jarzenia, niektórych objawów pamięci, uwagi i zdolności do 
pracy, znużenia i t. d. Niektóre z tych doświadczeń wyma- 
gają specjalnych przyrządów, używanych po laboratorjach 
psychologicznych; przy innych, niemniej ważnych, wystar- 
cza zwyczajny zegarek z sekundnikiem i arkusz papieru 
lub tablica szkolna. 

Podczas czynienia doświadczeń trzeba zachować wielką 
dokładność zarówno w wykonaniu próby, jak i w oblicze- 
niu i notowaniu wyników; należy też baczną zwrócić uwagę 
na to wszystko, co mogło na dany rezultat wpłynąć, np. 
stan zdrowia dziecka, jego nastrój, zainteresowanie się ek- 
sperymentem lub znudzenie i t. p. Z tego powodu, chcąc 
poznać pewne uzdolnienie dziecka, np. łatwość jego pamięci, 
należy prowadzić doświadczenie w warunkach odpowiednich, 
a więc brać do nich dziecko zdrowe i wypoczęte, zaintere- 
sować je daną próbą i usunąć to wszystko, coby mogło 
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rozrywać jego uwagę. Z drugiej strony znów, ponieważ 
często wpływ okoliczności postronnych nie da się usunąć, 
a co więcej wpływ różnych czynników stanowi sam przez 
się ważny i ciekawy przedmiot badania, doświadczenie 
każde należy powtarzać kilkakrotnie ze zmianą warunków; 
np. pewne próby nad pamięcią czy kojarzeniem powtarza- 
my 5— 4 razy rano przed -rozpoczęciem lekcji, a nadto 
1 — 2 razy przeprowadzimy to samo doświadczenie po skoń- 
czonych lekcjach, wieczorem przed udaniem się na spo- 
czynek, po dłuższej przechadzcemub lekcji gimnastyki, aby 
poznać wpływ zmęczenia umysłowego i fizycznego na pa- 
miętanie lub kojarzenie. 

Przedsiębiorąc pewne doświadczenie, nie można często 
przewidzieć wszystkich okoliczności, od których zależy je- 
go rezultat; z tego powodu kto chce czy to samemu sobie 
w przyszłości, czy też drugim przyjść z pomocą, powinien 
obok rezultatów eksperymentu notować uwagi swoje co do 
sposobu wykonania, ażeby dzięki tym wskazówkom uniknąć 
błędów raz popełnionych. 

Wyciągając wnioski z przeprowadzonych doświadczeń, 
należy zawsze pamiętać, że mają one zastosowanie dla ta- 
kich tylko warunków, w jakich były czynione. Np. gdy dla 
wypróbowania uwagi dziecka każemy mu w książce o tek- 
ście niezrozumiałym (np. w obcym języku) podkreślić wszyst- 
kie samogłoski lub tylko jedną z nich, np. e i przekonamy 
się, że po upływie 5 — 4 minut uwaga jego będzie wyczer- 
paną i błędy coraz częstsze, — nie dowodzi to jeszcze, że 
dziecko nie jest zdolne do dłuższego skupienia uwagi nad 
ten przeciąg czasu, a zatem nie może rozwiązywać zadań, 
na których wykonanie trzeba więcej niż pięć minut; zwykłe 
bowiem zadanie szkolne, nawet najnudniejsze rozbiory gra- 
matyczne, więcej przedstawiają interesu, niż takie podkre- 
ślanie. Chcąc zatem wypróbować uwagę dziecka przy zwy- 
kłych jego zajęciach szkolnych, trzeba doświadczenie takie 
odpowiednio modyfikować i powtarzać kilkakrotnie w róż- 
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nych warunkach, t. j. raz badać osłabienie uwagi przy czyn- 
nościach łatwych, lecz nudnych; drugi raz przy zajmujących, 
lecz wykonywanych z wielkim wysiłkiem; innym razem przy 
łatwych i zajmujących. Natomiast gdy chodzi nam tylko 
o pewną miarę porównawczą co do uwagi innych uczniów 
w klasie, albo co do uwagi dzieci różnego wieku, to właś- 
nie takie doświadczenie laboratoryjne będzie najściślejsze. 
Gdy bowiem zajęcie jest jednostajne i tekst niezrozumiały, 
wszyscy uczniowie, bez względu na stopień ich inteligencji, 
oraz upodobania i zamiłowania, któreby niezawodnie wy- 
warły wpływ na wynik doświadczenia treści interesującej, 
znajdują się w tem samem położeniu: jeżeli zatem uwaga 
jednego wyczerpie się w ciągu 5 minut, drugi zacznie po- 
pelniać błędy dopiero po upływie 5, a trzeci przez 10 mi- 
nut jeszcze żadnej litery nie opuścił, to niezawodnie ten 
ostatni góruje nad kolegami zdolnością skupienia umysłu. 
Cyfry mają tu naturalnie znaczenie tylko względne, ale 
właśnie ich stosunek jest bardzo pouczający. 

5. Metoda statystyczna. Jestto w pewnym wzglę- 
dzie przeciwstawienie metody biograficznej; gdy tam zada- 
niem głównem było pochwycenie indywidualności jednego 
dziecka, tutaj wybieramy sobie jeden jakiś objaw, który ba- 
damy u większej liczby dzieci, aby znaleźć niejako prze- 
ciętną dla pewnego wieku, pewnej narodowości, sfery i t. p. 
Metodę taką stosowano najczęściej tam, gdzie nie wystar- 
cza sama obserwacja, lecz koniecznem jest wypytywa- 
nie dziecka, według pewnego jednakowego planu czyli 
kwestjonarjusza. 

Całkowite przeprowadzenie jakiegokolwiek badania tą 
metodą składa się z trzech czynności: ułożenie kwestjonarju- 
sza, wypytywanie dzieci przy jego pomocy i opracowanie 
zebranego tą drogą materjału. Kwestjonarjusz obmyślić 
i sformułować może tylko człowiek fachowy, t. j. psycho- 
log-specjalista, albo pedagog, obznajmiony z psychologją, 
któryby umiał czynić odpowiedni wybór wśród nastręczają- 


cych się zagadnień i wiedział, co w celu ich rozstrzygnięcia 
należy obserwować. Dalszym jego obowiązkiem jest 
dobra stylizacja pytań, polegająca na tem, iżby każda z osób 
odpowiadających wiedziała, o co chodzi i nie miała żadnych 
wątpliwości w tym względzie. 

Jeśli na podane pytania mają odpowiadać nauczyciele, 
obserwujący dzieci, trzeba się strzedz pytań zbyt ogólniko- 
wych, które każdy może pojąć inaczej; lecz należy prze- 
ciwnie wskazywać wszystkie objawy, wymagające obser- 
wacji. Np. na pytanie „jaką jest siła wyobraźni dziecka? *— 
można się spodziewać odpowiedzi bardzo ogólnikowych 
i niejednolitych, zależnie od tego, co każda z osób odpo- 
wiadających mieści w pojęciu wyobraźni. Lecz gdy posta- 
wimy pytanie szczegółowe: „w jaki sposób dziecko bawi 
się lalką lub konikiem? (czy przemawia do nich jakby do 
istot żywych? jakie sceny odgrywa? ile w tem jest naśla- 
downictwa otoczenia, a ile własnej twórczości?) — jakie są 
rysunki dziecka samodzielne, nie kopjowane z wzorów? 
czy samo wymyśla bajki lub układa powieści, komedyjki, 
wiersze? (przytoczyć próbki tej twórczości literackiej) czy 
zdarza mu się kłamać skutkiem żywej wyobraźni, t, j. nie- 
świadomie mieszać prawdę z własnym domysłem lub po- 
mysłem? i t. d. —to wydobędziemy na jaw wiele faktów, 
które inaczej byłyby pominięte przez większość badających. 

Jeśli na pytania ma odpowiadać samo dziecko (ustnie 
lub piśmiennie), trzeba je formułować tak, iżby nie było 
ono w kłopocie, co powiedzieć; nie należy jednak podda- 
wać mu odpowiedzi gotowej już w samem pytaniu. W tym 
razie najmniej wartości będą miały pytania, na które możli- 
wą jest tylko odpowiedź „tak* lub „nie* — np. na pytanie 
„czy lubisz kwiaty?* niewątpliwie każde dziecko odpowie 
twierdząco; ale taka odpowiedź nie da żadnej miary co do 
zainteresowania się dziecka roślinami. Natomiast jeżeli: za- 
pytamy, „jaki podarek ucieszyłby cię najwięcej i dlaczego: 
bukiet róż, książka z obrazkami, czy żywy kotek lub pie- 


sek?“ — wybór, jakiby dzięcko* uczyniło, mógłby wyjaśnić 
stopień jego zainteresowania do roślin lub zwierząt; żądając 
zaś, aby wytłomaczyło, dlaczego woli kwiaty lub zwierzęta, 
możnaby wydobyć na jaw przeważające jego skłonności 
czy pobudki, np. upodobanie w jasnych barwach, pociąg do 
istot żywych, zamiłowanie do czytania i t. d. 

Odpowiedzi od dzieci na dobrze ułożony i zredago- 
wany kwestjonarjusz zbierać może osoba średnio wykształ- 
cona. Znajomość psychologji jest w tym razie bardzo po- 
żądaną, ałe daleko ważniejsze są trzy zalety ogólniejszej 
natury: 1. — dobra wola i sumienność; 2. — in- 
teligencja; 3. umiejętność postępowania z dziećmi. 

Dobra wola i sumienność objawić się ma przedewszy- 
stkiem w tem, iżby zadanie swoje spełnić poważnie, z na- 
leżytem poszanowaniem prawdy iuwzględnie- 
niem wszelkich wskazówek autora kwestjonarju- 
sza —.co do szczegółów osobistych o dziecku, sposobu wy- 
pytywania dzieci i sposobu notowania ich odpowiedzi. Nie- 
możliwą bowiem byłaby statystyka, gdyby każdy w tym ra- 
zie postępował według swego widzimisię, np. gdyby jeden po- 
dał dokładnie wiek dziecka i stanowisko jego rodziców, 
a drugi pomijał te szczegóły; gdyby jeden uznał, że dziecko 
pewnego pojęcia nie posiada, jeśli nie dało odrazu odpo- 
wiedzi na jego pytanie, drugi zaś to samo pytanie powia- 
rzał innemi słowy, przypuszczając słusznie, że dziecko mo- 
że dane pojęcie posiadać, tylko nie rozumie użytego wyra- 
zu; gdyby jeden zapisywał dosłowne brzmienie odpowiedzi 
dziecinnych, inny tylko treść ich notował i t. d. 

Inteligencja wypytującego powinna się zasadzać na 
tem, iżby niezależnie od ścisłego wypełnienia wskazówek 
autora, umiał w danym razie dostrzedz i zanotować te oko- 
liczności, które nie zostaiy przez autora przewidziane, 
a jednak rzucają światło na odpowiedzi dziecka. Mamy np. 
szereg pytań, dotyczących stopni pokrewieństwa, pojęć wo- 
góle dość trudnych dla dzieci lat 6—10, ale w normalnych 
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warunkach zupelnie dostępnych dla okresu lat 10—12. Tym- 
czasem zdarza się w szkole dziecko 10-letnie lub starsze, 
które wogóle przewyższa swych rówieśników inteligencją, 
a tylko co do stopni pokrewieństwa nie posiada żadnych 
pojęć. Wynika to z wyjątkowych warunków jego życia: 
jestto zupełny sierota, który nie znał nigdy swego ojca ani 
matki, wychowany w przytułku lub u dobrych ludzi, stara- 
jących się ze względu na drażliwość kwestji nie poruszać 
nigdy tego przedmiotu w rozmowie z dzieckiem. Można 
naturalnie tę okoliczność zapisać lub nie wspominać o niej, 
gdyż nie była przewidziana przez autora kwestjonarjusza— 
ale pominięcie jej może w fałszywem świetle przedstawić 
daną sprawę. jeżeli np. na 1000 dzieci pytanych znalazło 
się tylko jedno w tem położeniu, to dla ogólnej statystyki 
nie miałoby to znaczenia, lecz gdyby jakimś trafem wśród 
badanych była znaczna część sierot i wszystkie w 10-tym 
lub w 11-tym roku życia, to przy obliczeniu rezultatów nie- 
podobna byłoby zdać sobie sprawy, dlaczego np. dzieci 
8—9-letnie lepiej zdają stopnie pokrewieństwa od 10—11-let- 
nich, Wnioski, wysnute stąd, byłyby fałszywe, gdyż wyni- 
kłyby z porównania dwóch niejednakowych kategorji dzieci. 

Co się tyczy samego wypytywania dzieci, to moje 
osobiste doświadczenie w tym względzie przekonało mnie, 
że jestto sprawa daleko łatwiejsza, niż się z pozoru może 
wydawać. O ile dzieci nie lubią, aby je podpatrywać 
w swobodnej zabawie, gdyż to je krępuje, o tyle nie oka- 
zują żadnego oporu lub niechęci, jeśli się wprost powie: 
„chodź, porozmawiaj ze mną, chcę się od ciebie dowiedzieć, 
co myślisz o tem lub owem.* Najczęściej po pierwszej 
chwili nieśmiałości wobec osoby starszej i obcej, dziecko 
daje się wciągnąć w swobodną gawędkę i z wielką przy- 
jemnością robi najrozmaitsze zwierzenia, opowiadając często 
więcej, niż było w kwestjonarjuszu. Wiele jednak faktów 
dowiodło mi, że ta swoboda i szczerość dziecięca zależy 
w znacznej mierze od zachowania się osoby badającej, oraz. 
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od świadków (pożądanych lub niepożądanych) tej rozmowy. 
Dlatego radzę wszystkim, którzy się zechcą wziąć do tego, 
zachować następujące ostrożności: 1. Nie powierzać nigdy 
wypytywania dzieci nauczycielom lub nauczycielkom, któ- 
rych uczniowie szczególniej się boją, do których nie mają 
zaufania. 2. Wobec odpowiedzi dziecinnych zachować się 
z wielkim taktem i spokojem, nie wyśmiewać ich, nie gnie- 
wać się, nie opowiadać nikomu tego, co nam dziecko w za- 
ufaniu mówiło. 5. Możliwie unikać świadków, których obe- 
cność mogłaby dziecko zmięszać i pozbawić swobody. Ro- 
dzice dziecka lub jego nauczyciel, jeśli umieją zachować 
się taktownie, t. j. nie irytować się, że syn lub uczeń 
przedstawia się pod tym lub owym względem gorzej Od ró- 
wieśników, nietylko nie przeszkodzą, lecz czasem dopomo- 
gą pytającemu. Ale osoby postronne, które podpowiadają 
dziecku, wyrażają głośno swój zachwyt lub zdziwienie, 
śmieją się z błędów i naiwności, albo też wysilają swój 
dowcip na to, aby malca przestraszyć, opowiadając mu np. 
że to jest egzamin, od którego zależy przejście «do wyższej 
klasy, że jego odpowiedź będzie wydrukowana i wszystkie 
dzieci w całem mieście się dowiedzą jak mało ma rozumu 
it-pene powinnyby nigdy być do tego dopuszczone. Zre- 
sztą pewien takt pedagogiczny wskaże każdemu właściwą 
porę i miejsce badania, oraz okoliczności, w których nie 
będzie ono możliwem do przeprowadzenia. 

Co się tyczy sposobu opracowania zebranego mater- 
jatu, wyprowadzenia z niego wniosków praktycznych, to 
postępować trzeba z równą ścisłością i ostrożnością, jak 
przy zestawieniu wyników, osiągniętych metodą ekspery- 
mentalną. 

4. Metoda porównawcza zdąża do ujęcia calo- 
ści przedmiotu przez zestawienie prac różnych autorów, 
uzupełnionych przez dokumenty z życia dziecięcego, np. 
zbiory autentycznych rysunków, listów przez dzieci pisa- 
nych, wypracowań, nadto przez obserwacje nad dziećmi, 
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zawarte w literaturze, np. w pamiętnikach, autobiogratjach, 
powieściach, poezjach. Niekiedy zestawia się nadto pewne 
fakty z życia dzikich, których umysłowość stoi bliżej poziomu 
dziecka, niż dorosłego. Dzieła tego rodzaju są bardzo pou- 
czające i pożyteczne, byle tylko materjał był krytycznie 
wybrany i umiejętnie ugrupowany !). 


1) Niniejszy przegląd przekonywa, że wszystkie opisane przez 
nas metody mają swoją rację bytu, a zastosowanie tej lub innej za- 
leży przedewszystkiem od natury przedmiotu, który mamy zbadać. 
Co więcej, łączymy w pewnych razach dwie metody, które tu roz- 
bieraliśmy oddzielnie: zwłaszcza statystyczną i eksperymentalną — 
np. pewne doświadczenie powtarzamy wielokrotnie, a następnie jego 
wyniki obliczamy metodą statystyczną, tak samo. jak odpowiedzi 
dzieci, otrzymane przez wypytywanie na podstawie kwestjonarjusze. 
Spór więc o to, która metoda jest lepszą, uznać należy za bezuży- 
teczny: wartość bowiem naukowa i praktyczna zebranego materjału 
zależy nie tyle od samej metody, ile od sposobu jej zastosowania. 
Również bezużytecznym, a nawet poniekąd szkodliwym jest rozbrat, 
który daje się odczuwać w niektórych dziełach niemieckich, pomię- 
dzy zwolennikami t. zw. czystej psychologji dziec- 
ka a psychologji pedagogicznej, t.j. stosowanej do wy- 
chowania. Pierwsi, jak np. W. Ament, oskarżają drugich o naukowość, 
o obniżenie psychologji przez naginanie jej do potrzeb szkoły. W sa- 
mej rzeczy zaś między temi dwiema dziedzinami nietylko nie ma ża- 
dnego przeciwieństwa, lecz żadna z nich nie może prawdziwie roz- 
wijać się bez pomocy drugiej. Ograniczenie się w badaniach nad 
dziećmi do tego tylko, co ma zastosowanie natychmiastowe 
w wychowaniu lub nauczaniu, byłoby z pewnością równie szkodliwe, 
jak wszelki, zbyt daleko idący utylitaryzm w nauce: gdyby każdy 
przyrodnik powstrzymywał się od badań i dociekań, nie mających 
znaczenia praktycznego, ludzkość byłaby pozbawioną wielu najdo- 
nioślejszych odkryć i wynalazków; podobnież niejedna obserwacja 
psychologiczna lub badanie laboratoryjne, przy którem nie miano na- 
wet na myśli potrzeb szkoły, może w przyszłości okazać się bardzo 
ważnem dla postępu pedagogiki. Pedagog więc, teoretyk czy praktyk 
wykształcony, musi i powinien liczyć się z wynikami czystej psycho- 
logji dziecka i źle czyni, gdy je lekceważy. Z drugiej zaś strony 
każda matka w pokoju dziecinnym, każdy nauczyciel w klasie, na- 
wet nic nie zmieniając trybu zadań codziennych, nie poddając dzieci 
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żadnym umyślnym eksperymentom, może niejednokrotnie uczynić 


spostrzeżenia, które dla psychologji naukowej niezmierną mają war- 


tość, jak to pomiędzy innemi wzkazał Jonas Cohn, w rozprawie tio 
maczonej na język polski p. t: Czego się może nauc zyć 
psychologja od pedagogów? („Z psychologji i fizjologji 
wychowania, Tom XII rocznika [ wydawnictwa p.t. „Wiedza i życie,” 
Lwów, H. Altenberg, 1899 r.). — Nie przez dzielenie więc psycho- 
logji dziecka na czystą i stosowaną, lecz z jednej strony przez pod 
niesienie wykształcenia naukowego nauczycieli, z drugiej przez za 
interesowanie psychologów fachowych studjami nad dziećmi, praw 
dziwy postęp na tej drodze może być osiągnięty. 


` 


lIl. Rzut oka na dotychczasowe prace w dziedzinie 
psycbhologji dziecka. 
| 
i 


Obszerny zakres nauki o dziecku wobec niedawnej 
epoki jej powstania sprawił, że całkowity plan, który zakre- 
śliliśjmy w pierwszym rozdziale tej pracy, nigdzie dotych- 
czas nie został wykonany. W rozmaitych krajach Europy 
i Ameryki rozpoczęto jednocześnie badania, rozstrzelone 
w różnych kierunkach; jakkolwiek dopełniają się one wza- 
jemnie, pozostawiają jednak znaczne luki, w każdej dziedzi- 
nie mamy mnóstwo zagadnień, które dotychczas nie były 
przedmiotem studjów sśruntowniejszych. 

Niemcy, którzy z chlubą wspominają nazwiska Tiede- 
manna, Sigismunda, a przedewszystkiem Preyera '), zajmo- 
wali się głównie badaniem małego dziecka do lat trzech, 
R najwięcej zaś posiadają prac, dotyczących rozwoju mowy, 
że wspomnimy tu tylko nazwiska Gustawa Lindnera, Her- 
mana, Gutzmana i Wilhelma Amenta, autora ostatniej pracy 
w tym kierunku °). Natomiast następne trzechlecie, t. j. okres 
lat 5 —6 nie znalazł w ojczyźnie Froebla żadnego badacza 
poważnego, co zdaje się mieć przyczynę w nieczynności 
kobiet na polu psychologji dziecka. W przeciwieństwie do 
kobiet innych krajów, Niemki dotychczas nie zainteresowały 
| się badaniem naukowem rozwoju dziecka; ponieważ zaś 


4.4 


1) Preyer: Die Seele des Kindes. I wyd. 1882, ostatnie V 1900 r. 
Rzecz w swoim rodzaju klasyczna. 

2) W. Ament. Entwickelung von Sprechen und Denken beim 
Kinde. Lipsk 1899. 
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w epoce przedszkolnej dziecko jest wyłącznie pod okiem 
matki w domu, albo freblanki w ogródku, obserwacja jego 
jest dużo dostępniejszą dla kobiet i bez ich współudziału 
luka ta nigdy nie zostanie zapełnioną. Potrzeby szkoły po- 
budziły pedagogów do badania dzieci starszych. Skoro raz 
postawiono jako pierwszą zasadę nauczania, że przyswaja- 
nie nowych wiadomości oprzeć się powinno na tych wyo- 
brażeniach i pojęciach, które umysł dziecka już posiada, 
zaczęto już od r. 1869 wypytywać dzieci 6-letnie, t. j. świe- 
żo wstępujące do szkoły. Badania takie prowadzono w Pla- 
uen, Berlinie, Annabergu i Jenie; opracowane metodą staty- 
styczną, posłużyły za materjał do dzieła Bertolda Hartmanna: 
Die Analyse des kindlichen Gedankenkreises !), 
które w roku 1896 doczekało się trzeciego wydania. Inne 
potrzeby szkolnictwa, mianowicie konieczność usunięcia ze 
szkoły ogólnej dzieci nienormalnych, wywołała wiele prac 
cennych z dziedziny 'patologji wychowawczej, gdzie 
przoduje obszerne dzieło Ludwika Striimplla pod tym tytułem 
(Il wyd. w r, 1899). Sprawom tym jest poświęcony dwu- 
miesięcznik p. t. „Kinderfehler,**) wychodzący od r. 1896 
w Langensalza. W szkołach średnich paląca kwestja prze- 
ciążenia pobudziła do badań nad znużeniem uczniów, i w tej 
dziedzinie literatura niemiecka jest bardzo bogata, a su- 
mienne prace Kraepelina, Ebbinghausa, Kemsiesa, Wagnera 
i innych dają materjał faktyczny bardzo wymowny, który 
powinienby każdemu miłośnikowi młodzieży uświadomić 
jasno potrzebę reformy dzisiejszego wychowania, Od roku 
1897 pod redakcją Schillera i Ziehena wychodzić zaczęło 
wydawnictwo książkowe p. t. Sammlung von Abhan- 
dlungen aus dem Gebiete der pädagogischen 
Psychologie und Pädagogie,) w którem ukazało się 
') Rozbiór zasobu umysłowego dziecka. 


2) Wady dzieci. e ~ s 
3) Zbiór rozpraw z dziedziny psychologji wychowawczej i pe- 


dagogiki. 
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wiele prac niemieckich, np. badania Ziehena nad kojarze- 
niem wyobrażeń u chłopców lat 8— 14, oraz przekłady 
wielu wybitniejszych prac francuskich i angielskich. Od r. 
1899 psychologja dziecięca zdobyła sobie organ specjalny. 
Zeitschrift für pädagogische Psychologie!) pod 
redakcją Kemsiesa. Począwszy od drugiego roku istnienia, 
czasopismo to obejmuje także patologję pedagogiczną i wy- 
chodzi pod tytułem: Zeitschrift fiir pad. Psych. u, 
Patalogie. W] tymże roku powstały w Niemczech dwa 
stowarzyszenia, poświęcone psychologji dziecka, w Berlinie 
iw Jenie. Wogóle literatura niemiecka odznacza się grun- 
townością i sumiennością opracowania, lecz jest jednostron- 
ną, pomijającą wiele „prawd żywych“, mało dostępnych 
oku uczonego w laboratorjum lub przy biurku, lecz jasnych 
i widocznych dla rozumnej i kochającej matki lub wycho- 
wawczyni. 

We Francji psychologja małego dziecka ma przedsta- 
wicieli w osobach Bernarda Pereza i Gabryela Compay- 
ré; zamiast jednak metody biograficznej, stosowali oni 
odrazu porównawczą, t. j. zestawiali wiele faktów, zaczer- 
pniętych z dzienników i opowiadań matek, oraz z literatury. 
Przez to dzieła ich są łatwiejsze do czytania, lecz nie tak 
gruntowne, jak niemieckie lub angielskie, Przewaga Francu- 
zów okazuje się w tem, że nie kończą swych badań na 
5-cim roku życia. Perez osobną pracę poświęca dzieciom 
w okresie przedszkolnym (Lenfant de troisà sept- 
ans)?), a nadto w innem dziele p. t. Lart et la poé- 
sie chez fenfant*) dużo daje interesującego materjału, 
dotyczącego dzieci starszych. Metoda statystyczna nie zna- 
lazła dotąd we Francji swego przedstawiciela; metoda eks- 
perymentalna natomiast poszczycić się może tak wybitnym 


1) Czasopismo psychologji wychowawczej. 
2) Dziecko od lat trzech do siedmiu. 
3) Dziecko wobec sztuki i poezji. 


pracownikiem, jak Alfred Binet, prowadzący badania nad 
i chłopcami po paryskich szkołach ludowych zbierający dane 
; odnośnie do zmęczenia uczniów w liceach i szkołach nor- 
malnych, słowem ogarniający w swych pracach nie jeden 
jakiś szczególny okres, lecz cały wiek dziecinny i mło- 
dzieńczy. Dodatnią też cechą Francuzów jest zwrócenie 
uwagi na różnice indywidualne między ludźmi i na pewne 
typy umysłowości, skąd płynie wielka obfitość wskazówek 
dla wychowania i nauczania; takiemi są zwłaszcza prace 
Queyrata o wyobraźni, abstrakcji i logice dziecka. Psycho- 
logja dzieci normalnych ma swój organ p. t: „Revue 
internationale de pedagogie comparative,**) wy- 
dawany przez Augusta Meilloux w Nantes; w Lille zaś nie- 
dawno założono nową instytucję, laboratorjum pedagogiczne, 
które ma się zająć żywiej psychologją dziecka. 

Udział kobiet w pracach z tej dziedziny zaznaczył się 
zarówno dodatnio, jak ujemnie. Zasługą autorek francuskich. 
takich jak: pani Necker de Sanssure, której dzieło L'edu- 
cation progressive?) zajmuje wybitne miejsce w lite- 
raturze pedagogicznej, albo pani Guizot, kreślącej zasady wy- 
chowania w formie listów, jest, że: wyprzedzając poszukiwania 
naukowe, jakby przeczuciem wiedzione, w książkach swych | 
pomieściły mnóstwo subtelnych obserwacji nad dziećmi, na >, 

| które dzisiaj powołują się psychologowie. Zasługą wielu | 
matek i nauczycieli jest chętne dostarczanie swych obser- 

wacji takim autorom, jak Perez lub Compayrć, Brakiem=na- | 

tomiast jest pewna powierzchowność tych sprawozdań z ży- 

cia dziecinnego, wynikająca z niedostatecznego przygoto- 

wania pod względem naukowym, ale więcej w tem winy 

autorów, którzy niedość krytycznie wybierają dane z do- 

ł starczonego materjału, niż ich chętnych współpracowniczek, 
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| 1) Przegląd międzynarodowy psychologji porównawczej, 
2) Wychowanie stopniowe. 
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nie porywających się na prace samodzielne nad psychologją 
wieku dziecięcego. 

W Arnglji już w roku 1877 wyszło dzieło Darwina p. t.: 
Biografja dziecka, po niem nastąpiły pisma Pollocka, 
Cempneya i Romanesa, naukowo i gruntownie opracowane 
według metody biograficznej; psychologja lat 5 — 7 ma tak 
wybitnego przedstawiciela, jak Jakób Sully; badaniem dzieci 
nienormalnych po szkołach londyńskich zajmował się Fran- 
ciszek Warner. Istnieje też w Angjji parę stowarzyszeń, 
poświęconych psychologji dziecka, w których większość 
stanowią kobiety, Od roku 1899 zaczęto wydawać pismo p. 
t The Paidologist. ') Wogóle literatura angielska, je- 
śli ilościowo nie przedstawia się lepiej od innych, to jako- 
ściowo zajmuje wybitne miejsce; prace jej są równie grun- 
towne, jak niemieckie, lecz nie tak ciężkie; równie intere- 
sujące, jak francuskie, lecz nie tak powierzchowne. Kobiety 
angielskie nietylko chętnie dostarczają swych dzienniczków 
psychologom takim, jak Sully, lecz czynnie popierają spra- 
wę badań nad dziećmi w stowarzyszeniach, nierzadko też 
występują samodzielnie jako autorki większych lub mniej- 
szych studjów z dziedziny psychologji, a jeśli dotychczas 
żadna nie zapisała swego imienia w tak chlubny sposób, 
jak Preyer lub Sully, to wśród „szarej gromady“ skromniej- 
szych pracowników pod względem sumienności i zamiło- 
wania przedmiotu nie ustępują w niczem mężczyznom, 
a czasem ich przewyższają przez lepsze odczuwanie natury 
dziecięcej. 

W mało znanej u nas literaturze włoskiej mamy studja 
nad rozwojem małego dziecka prof. Ludwika Ferriego i Pa- 
ola Lombroso (Saggi di psicologia del bambino, 
Turyn 1894); studja nad wrażliwością zmysłów, które pro- 
wadził Ottollenghi i Garbini, studja nad młodocianymi prze- 


1) Pedolog t. j. badacz dziecka. 


` stępcami Ferrianiego; wreszcie ostatnie dzieło prof. Vitale 
Vitali p. t. Studja antropologiczno-pedago gi- | 
l czne (Studi antropologici in servizio della pedagogia, Tu- | 
| ryn 1898) zawierają one badania nad 5053 chłopcami i 372 
| | dziewczętami w wieku lat 11 — 20, dotyczące: wzrostu ciała, 
pojemności płuc, wagi, rozwoju czaszki, różnych anomalji 
fizycznych, a także siły pamięci, zdolności uwagi, żywości 
uwagi, żywości wyobraźni, wrażliwości na sugestję i t. d. 
Wogóle psychologja dziecięca we Włoszech stoi w. bliskim 
związku z antropologją i psychiatrją 1). . 
Największy stopień rozwoju osiągnęła psychologja dziec- 
ka w Stanach Zjednoczonych Ameryki, co zawdzięcza prze- 
dewszystkiem żelaznej pracy i energji jednego człowieka— 
Stanleya Halla. Wychowaniec uniwersytetów niemiec- 
kich, uczeń Wundta, w ojczyźnie swej zajął się sprawą 
psychologii w sposób odmienny od tego, który był ogólnie 
przyjęty w Europie, Nietylko bowiem sam zajął się bada- 
niem dzieci, wstępujących do szkoły w Bostonie, lecz-za- 
wezwał do pomocy szerokie koło współpracowników, w któ- 
rych umiał przelać swój zapał; wykłada psycholosję w uni- 
wersytecie Clarka, tworzy tam oddzielne seminarjum, po- 
święcone badaniom nad dzieckiem, redaguje dwa pisma: 
Pedagogical seminary i Journal of psycho- 
logy?), układa kwestjonarjusze, rozsyła je w mnóstwie 
egzemplarzy po szkołach i rodzinach, tworzy całe biuro sta- 
| tystyczne dla obliczenia rezultatów, i w pracy tej nie ustaje 
przez lata całe, pomimo, że prócz uznania ściągnął na sie- 
bie wiele krytyki naukowej i nienaukowej, a nawet wiele 
l szyderstw i złośliwych docinków. 
Wystawa powszechna w Chicago 1892 roku, podczas 


i 1) Nawet w Portugaljłi psychologja dziecka znalazła niedawno 

| przedstawiciela w profesorze Macheda, który spostrzeżenia swe wy- 
dał w Koimbrze r. 1901. 

ży Seminarjum pedagogiczne i Dziennik psychologiczny. 
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której odbywały się kongresy wszystkich stowarzyszeń na- 
uczycielskich amerykańskich, przyczyniła się najbardziej do 
pchnięcia sprawy naprzód; powstają towarzystwa, specjal- 
nie poświęcone psychologji dziecięcej i pisma, zajęte tym 
przedmiotem, W ślady Halla wstępuje Earl Barnes w Kali- 
fornji, a Tracy i Miss Schinn w Kanadzie. Oskar Chrisman 
w dziele p.t. Pedologja, przedstawionem uniwersytetowi 
w Jenie w 1894 r. zaznajamia starą Europę z ruchem na 
tem polu; w ostatnich zaś latach prace Monroego i innych 
autorów, tłumaczone na język niemiecki i francuski, są jedną 
z pobudek do zakładania stowarzyszeń psychologicznych, 
o których wspominaliśmy wyżej. Literatura amerykańska 
jest tak bogatą, że nie kuszę się nawet o wyliczenie dzieł 
ważniejszych; w bibliografji na końcu tej pracy przytaczam 
najwybitniejsze książki, ale mnóstwo materjału bardzo cen- 
nego znaleść można w czasopismach i należy żałować, że 
nie ujęto go dotąd w całość i nie opracowano należycie. 
Metodą przeważnie tam używaną jest metoda statystyczna, 
metoda ankiet i kwestjonarjuszy, nieraz u nas nazywana 
. nawet amerykańską, 

Udział obu płci jest równy co do wartości prac po- 
szczególnych, co do ilości zaś, to stanowczo kobiety mają 
przewagę, co wypływa z samych warunków miejscowych; 
we wszystkich szkołach od najniższych do najwyższych, 
najczęściej wspólnych dla chłopców i dziewcząt, wykłada 
więcej nauczycielek niż nauczycieli. Dobre zorganizowanie 
pracy zbiorowej i zapał do sprawy — oto, czem nam inpo- 
nuje psychologja dziecięca w Ameryce. Brakiem jej, często 
wytykanym przez uczonych niemieckich, angielskich, a na- 
wet amerykańskich, jest, że ilość nie idzie tam zawsze 
w parze z jakością, i niektóre ankiety nie mają żadnej war- 
tości naukowej. Brak ten jednak wynika głównie z pewnej 
pobłażliwości przewodników ruchu; chcąc zyskać sobie mo- 
żliwie największe grono współpracowników i zachęcić ich 
do badań nad dziećmi, pisma amerykańskie drukują każdy 


Jak badać umysł dziecka. I 
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nawet najdrobniejszy przyczynek, nie pomijając nawet pier- 
wszych prac kandydatów na nauczycieli, którym po uniwer- 
sytetach i seminarjach zaleca się badanie dzieci jako ćwi- 
czenie praktyczne. Popularyzuje to sprawę, ale niekiedy 
dyskredytuje samą ideę w oczach ludzi, nie pojmujących 
wlaściwie stosunków, z których to wynikło. 

Gdy powracając z tej dalekiej wędrówki, rzucimy 

okiem na naszą literaturę, stwierdzamy przedewszystkiem, 
że ruch na polu psychologji dziecka nie był nam obcy. Od 
dzieła Darwina, po którem ukazał się artykuł w Przeglą- 
dzie tygodniowym p. t. Życiorys dziecka, do osta- 
tnich kwestjonarjuszy amerykańskich, o studjach i badaniach 
na tem polu pisały pisma warszawskie, a przedewszystkiem 
Przegląd pedagogiczny. Mamy też przekłady dzieł 
Perez'a, Queyrata, Sully'ego, chętnie czytane przez matki 
i nauczycielki. 
Pracy zaś samodzielnej w tym kierunku dał początek J. WI. 
Dawid, który w roku 1887 ogłosił cały program spostrze- 
żeń i badań nad dzieckiem. Jestto niewątpliwie kwe- 
stjonarjusz, jakim nie może się poszczycić żadna literatura; 
ułożony z wielką sumiennością i znajomością rzeczy, nie 
pomija prawie żadnego zagadnienia, ważnego dla psycho- 
logji i pedagogiki, formułuje pytania w sposób dla każdego 
dostępny, daje dokładne informacje i wskazówki co do pro- 
wadzenia badań, a we wstępie, pełnym zapału, zachęca 
wszystkich ludzi dobrej woli do uczestnictwa w pracy nad 
poznaniem duszy dziecka. Ten pierwszy głos nie przebrzmiał 
bez echa i pobudził wielu czytelników bądźto do notowania 
obserwacji dla własnej korzyści, bądź do komunikowania 
ich autorowi w formie surowej, albo z pewnem obrobieniem 
literackiem, jako osobne artykuły do Przeglądu pedagogicz- 
nego, którego p. Dawid był redaktorem (1890 do 1898), 
i sprawil to przedewszystkiem, żeśmy uznali znaczenie psy- 
chologji dla pedagogiki. 

Drugą z kolei książką ważniejszą była Psychologja 


"TB 


dziecka przez Ludwika Wolberga (nakład Prawdy, 1891 r.), 
która stanąć może w tym samym rzędzie, co francuskie pra- 
ce Pereza, jest nawet od nich może gruntowniejszą, a przy- 
tem nietylko popularyzuje prace obcych psychologów, lecz 
mieści dużo oryginalnych spostrzeżeń, zrobionych samodziel- 
nie przez autora, lub wyjętych z zakomunikowanego mu 
dzienniczka matki. 

Trzeciem będzie studjum p. Dawida p. t. Zasób 
umysłowy dziecka (Warszawa 1896), którego przedmio- 
tem jest jeden punkt jego programu— zasób doświadczeń 
\i wyobrażeń dziecka w wieku lat 6—12—pierwsza u nas 
próba metody statystycznej, zawierająca obliczenie na pod- 
stawie odpowiedzi 479 ubogich dzieci warszawskich. 
Przekonawszy się, jako skromna współpracowniczka p. Da- 
wida w dostarczaniu mu materjału, że zebranie większej 
ilości odpowiedzi jest nawet w naszych trudnych warunkach 
możliwe, przedsięwzięłam iść krok dalej i w podobny spo- 
sób obrobiłam już samodzielnie inny punkt programu: „Za- 
sób pojęć i poglądów” i rezultaty odnośnie do 500 dzieci 
- ogłosiłam w książce swej p.t. Rozwój pojęciowy dziec- 
ka (Warszawa 1899). 

W tym samym czasie p. Błażek we Lwowie zajął się 
psychologją pedagogiczną i'przeprowadził szereg ciekawych 
eksperymentów, których owocem była praca p. t. Znuże- 
nie w szkole (Lwów, 1900), Studja psychometry- 
czne (tamże). Dalszym wyrazem naszych usiłowań;w tym 
kierunku jest wydana pod redakcją prof. Twardowskiego 
książka p.t. Z psychologji i fizjologji wychowania 
(Lwów, 1899), zawierająca 7 rozpraw z danej dziedziny: 
cztery oryginalne p. Błażka, prof. Twardowskiego, d-ra Pia- 
seckiego i piszącej te słowa, i trzy tłumaczone z niemiec- 
kiego. Wreszcie dodać należy, że na zjeździe Towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie roku 1902 dr. Falkiewicz wy- 
stąpił z projektem utworzenia osobnej sekcji psychologicz- 
nej przy temże towarzystwie; projekt ten jednak pomi- 
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mo sympatycznego przyjęcia nie został dotąd urzeczywi- 
ANA tniony 7). - 

Przypominając sobie zdanie Krasickiego w Doświad- 
czyńskim, że to nie „spowiedź ani panegiryk,* nie chcąc 
być o jedno, ani o drugie posądzoną, pozostawiam czytel- 
nikowi wyprowadzenie wniosków co do zaleti braków prac 
wyżej wymienionych. To jedno przecież bez samochwalstwa 
i fałszywej skromności przyznać sobie musimy, że stawia- 
jąc pierwsze kroki na polu psychologji dziecka, wszyscy 
| myśleliśmy przedewszystkiem o tem, aby torować drogę do 
dalszych badań i poszukiwań. Jeśli ogłaszaliśmy studja ory- 
| ginalne, pragnęliśmy, aby ich braki pobudziły kogo do 
| pisania pracy lepszej, gruntowniejszej; jeśli streszczaliśmy lub 
tłumaczyli rzeczy obce, chodziło nam o to, aby podobne 
badania powtórzono na naszym gruncie. Życzeniem, które nas 
przenika, jest, iżbyśmy posiedli kiedyś „psychołogję dziecka 
i polskiego,“ opracowaną z gruntownością niemiecką, subtel- 
nością obserwacji i werwą francuską, jasnością angielską 
i zapałem amerykańskim, t. j. dającą to wszystko, co 
f ) W 4 lata później powstało we Lwowie Tow. Pedologiczne 
iw ten sposób projekt d-ra Falkiewicza został urzeczywistniony. 

W tym samym czasie mniej więcej (w roku 1907) zostało za- 


a | wiązane w Warszawie POLSKIE Towarzystwo badań 
E nad dziećmi, którego założycielami byli: A. Szycówna, W. We- 
8 i ryho i E. Bogdanowicz. Cel Towarzystwa stanowi badanie fizyczne- 
| go i umysłowego rozwoju dzieci, jak również rozpowszechnianie 


wiedzy w tej dziedzinie wśród nauczycieli i wychowawców. Jako 
owoc działalności T-stwa zostały wydane w roku 1908-1910 prace: 
J. Ciembroniewicza i A. Szycówny „Dzieci a ptaki“, J. Rzętkowskiej 
„Przyczynek do badań nad rozwojem mowy dziecka” oraz W. Ster- 
| linga „Psychologja doswiadczalna w zastosowaniu do badań nad 
i dziećmi”. Pozatem zostały wydane kwestjonarjusze i wskazówki do 
badań psychologicznych w rozmaitych dziedzinach. Przewodniczącą 
T-stwa od chwili założenia była AnielatSzycówna, główna inicjator- 


ka badań i prac T-stwa aż do chwili jej zgonu w r. 1921. 


(Przypisek przedmówcy). 
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w tym razie dać może wiedza fachowa i milość ku dziatwie. 
Ponieważ zaś przymioty te rzadko kiedy znajdują się złą- 
czone w jednej osobie, ponieważ wogóle praca jednostki 
zbyt drobną jest wobec rozległości zagadnień psychologicz- 
nych, pragnęlibyśmy do współudziału pobudzić liczne grono 
pracowników: mężczyzn i kobiet, specjalistów psychologów 
i pedagogów teoretyków, nauczycieli i rodziców tak, iżby 
znaleźli się wśród nas i badacze samodzielni, stawiający 
pewne zagadnienia i dążący do ich rozwiązania, i wyko- 
nawcy inteligentni, dostarczający im materjału, i populary- 
zatorzy, rozpowszechniający badania naukowe wśrod szer- 
szego ogółu, — słowem, aby wszyscy, komu tyłko na sercu 
leży postęp nauki, i wszyscy, którym chodzi o postęp wy- 
chowania i nauczania, zjednoczyli się pod hasłem: „Poznaj- 
my nasze dzieci“ i w imię tej przewodniej idei podali sobie 
po bratersku dłonie do wspólnej pracy, jako dzieci tego na- 
rodu, którego największy wieszcz powiedział: 


Pomiędzy dzieci. Boże próżno ten wejść pragnie, 
Kto się u drzwi tak nisko, jak dziecię nie nagnie. 
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IV. Dalsze prace nad poznaniem dziecka. 


Zwracając się do wszystkich ludzi dobrej woli o współ- 
pracę nad postępem psychologji dziecka, przygotowaną je- 
stem na zapytanie: co w tym celu robić należy? Obszar na- 
uki jest tak wielki, a studja dotychczasowe tak rozstrzelone, 

| że niejeden słusznie może być w kłopocie: od czego zacząć? 
| co wybrać? Otóż sądzę, że najpierwszem naszem zadaniem 
| powinno być wypełnienie programu już określonego, roz- 
| strzygnięcie zagadnień, co do których rozpoczęliśmy już 
poszukiwania. Same przez się nasuwają się tutaj trzy prace, 
które wspólnemi siłami mogą być uskutecznione, lecz każda 
wymaga do pewnego stopnia innego rodzaju przygotowania 
i uzdolnienia. 

1. Dla rodziców, zarówno ojców jak i matek oraz 
dla nauczycieli i nauczycielek domowych, mają- 
cych sposobność ciągłego śledzenia wszechstronnego roz- 4 
woju jednego lub kilkorga dzieci, pracą taką będzie bio- 
grafja psychologiczna dziecka, t. j. prowadzenie 
dziennika spostrzeżeń przez lat parę. Wszystkie prace do- 
tychczasowe w tym rodzaju, nietylko polskie (Psychologja 
dziecka Wolberga), lecz i obce, ograniczały się do pier- 
wszych trzech lat życia; mimo tego, dobre opracowanie te- 
go okresu życia, odnośnie do dziecka polskiego, dające się 
zestawić z dziełem Darwina (dziecko angielskie), Preyera 
(dziecko niemieckie) i Miss Shinn (dziecko amerykańskie), 
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miałoby wielkie znaczenie 1). Ważniejsze byłoby opraco- 
wanie dalszych okresów, a więc: 1) Dziecko od lat 5-ch do 
rozpoczęcia nauki w szkole, t. j. lat 6 lub 7. — 2) Dziecko 
w okresie nauki elementarnej, lat 6 do 12.—3) Wiek przej- 
ściowy, lat 12—18. 

Każdą taką monografję można wydać oddzielnie, a na- 
stępnie — jeśliby się znalazła większa ilość prac, dotyczą- 
cych dzieci tego samego wieku — należałoby -je zestawić 
metodą porównawczą, aby odróżnić cechy przypadkowe od 
istotnych i zdać sobie sprawę z głównych rysów każdej epo- 
ki dzieciństwa. Bardzo ważnem i pożądanem byłoby, aby 
co do dzieci starszych posiadać równą ilość danych o chłop- 
cach i dziewczętach tego samego wieku, co szczególnie go- 
rąco winni wziąć do serca ci wszyscy, którym prawdziwie 
zależy na racjonalnej reformie wychowania i nauczania 
dziewcząt. 

Tyle słyszymy najrozmaitszych dowodzeń o różnicach 
psychicznych między kobietą a mężczyzną, tyle wniosków 
daleko idących wyprowadzają z nich dla siebie zarówno 
zwolennicy, jak przeciwnicy emancypacji, a prawdziwie za- 
stosować można do nich najczęściej wyrażenie: słowa, sło- 
wa i tylko słowa! — zawsze bowiem znajdzie się na dnie 
albo tendencyjne naciąganie faktów do swoich teorji, albo 
obserwacje powierzchowne i niedokładne. 

Dopiero systematyczne śledzenie rozwoju umysłowego, 
zarówno chłopca, jak dziewczynki, powtórzone wielokrotnie 
w różnych warunkach, dałoby pewniejsze punkty porów- 
nania. 

Dotychczasowe prace z dziedziny psychologji dziecka 
nie są w tym celu dostateczne, właśnie dla tego, że nie 


i) Mamy wprawdzie dzielko d-ra Ołtuszewskiego, lecz doty- 
czy ono prawie wyłącznie rozwoju mowy. (Prace polskie, które uka- 
zały się później, podane zostały na końcu w dziale piśmiennictwa. 
Przyp. przedmówcy). 


mamy biogratji dziecięcych, sięgających dalej, niż do roku 
4-g0. Wprawdzie pewne wskazówki mogłyby nam dać an- 
kiety i statystyki szkolne, które zwykle stosowano zarówno 
do chłopców jak do dziewcząt, lecz nie były one nigdy 
równomierne: w Niemczech wszelkie badanie (z wyjątkiem 
wrocławskiej ankiety Ebbinghausa nad znużeniem) robiono 
tylko po szkołach męskich; podobnież pamięć, bojaźń i t. d., 
badano tylko u chłopców; w Ameryce przeciwnie, na każ- 
dy kwestjonarjusz bywa więcej odpowiedzi od dziewcząt. 
W Warszawie materjal jest mniej więcej równy do jakiegoś 
9 lub 10 roku życia, ale w wieku lat 10— 17 daleko ła- 
twiej jest zebrać dane o dziewczętach, niż o chłopcach; 
u nas bowiem dotąd zajmowały się przeważnie tą sprawą 
nauczycielki, gdy nauczyciele bywali dużo obojętniejsi. Wy- 
chowawcom domowym  obojej płci musimy więc polecić 
równe uwzględnienie chłopców i dziewcząt w swych ob- 
serwacjach. 

2. Dla nauczycieli i nauczycielek po szko- 
łach opracowywanie takich biografji przedstawiałoby wiel- 
kie trudności, raz dlatego, że mają do czynienia z klasą, 
złożoną z kilkudziesięciu osobników, nie mogą więc i nie 
powinni poświęcać całego czasu obserwacji jednego dziecka; 
a powtóre dlatego, że nie mają sposobności śledzić dziecka 
poza szkołą. Natomiast metoda statystyczna w tych szere- 
gach właśnie znaleźć powinna licznych pracowników, któ- 
rzy z pożytkiem mogliby się zająć badaniem zasobu umy- 
słowego dziecka, t. j. ilości i jakości jego wyobrażeń; po- 
jęć i poglądów. Praca ta wynika nawet wprost z obowiąz- 
ków nauczyciela. 

Wiadomo, że umysł dziecka, które wstępuje do szkoły, 
nie jest bynajmniej czystą kartą; posiada ono już całe bo- 
gactwo wyobrażeń i pojęć o Świecie i ludziach. Jeżeli więc 
nauka o rzeczach (w Galicji mówią nauka z poglądu) ma- 
rozszerzyć i pogłębić jego wiedzę o przedmiotach konkret- 
nych, cechach ich i częściach; jeżeli przy czytaniu udzie- 


lamy stosownych objaśnień, aby każdy wyraz i każde zda- 
nie uczynić zrozumiałem dla ucznia, —to rzeczą pierwszej 
wagi będzie dla nas wiedzieć: jak daleko sięga dotychcza- 
sowy widnokrąg jego myśli? Inaczej popełniamy jeden z dwóch 
największych błędów nauczania, t. j. albo tracimy czas na 
wyjaśnianie rzeczy już dobrze znanych i nudzimy dzieci, 
albo przypuszczamy w ich umyśle istnienie takich pojęć, 
które im są zupełnie obce, i nadajemy nauce poziom zbyt 
wysoki, stawiamy wymagania wprost niewykonalne. 

Z tego powodu należałoby na początku roku szkolnego 
poddawać badaniu wszystkie dzieci, świeżo wstę- 
pujące do szkoły. Niemniej jednak ważnem będzie po- 
wtarzanie takich badań w dalszych latach poby- 
tu w szkole: dziecko pommnaża swój zasób umysłowy nie- 
tylko w czasie nauki systematycznej, lecz i poza klasą; od- 
biera ono wrażenid, zdobywa wyobrażenia, tworzy pojęciź 
i w bezpośredniem zetknięciu się z przyrodą, i w rozmowie 
ze starszymi lub rówieśnikami, i przy zabawie, i przy czy- 
taniu domowem. Do tych jego wyobrażeń i pojęć odwoluje f 
się każdy niemal nauczyciel: geograf, przyrodnik czy histo- 
ryk, i każdy w ten lub inny sposób błądzi przez nieświado- 
mość; np. każemy dzieciom opisać wschód słońca w górach, 
a nie spytamy, czy kiedykolwiek widziały coś podobnego 
io ile żywe przechowały stąd wspomnienia; każemy uczyć 
się chronologji, choć dzieci mają bardzo mętne pojęcie o tem, 
co jest era, stulecie, i zupełnie nie zdają sobie sprawy 
z właściwego znaczenia liczb w podręczniku ‘historji i t. d. 

Jeżeli te same pytania zadajemy uczniom klas niższych 
i wyższych, możemy wyśledzić rozwój ich stopniowy 
i dostrzec, w których latach postęp ten jest większy lub 
mniejszy; nadto różnice między uczniami tego samego wieku 
wykażą odrębności indywidualne, pewne typy umysłowości, 
których bliższa charakterystyka uzupełni wyżej wska- 
zane studja. Powtórzenie zaś takich samych badań w roz- 
maitych szkołach rzuci światło na różnicę między dziećmi 
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miejskiemi i wiejskiemi, dziećmi polskiemi, litewskiemi, ru- 
sińskiemi, żydowskiemi i t. p. na co nie pozwalają nasze 
poszukiwania dotychczasowe, które dotyczyły wyłącznie ubo- 
gich dzieci warszawskich. 

3. Psycholodzy specjaliści, obznajmieni z me- 
todami naukowego badania, lekarze, oraz pedagodzy 
teoretycy, śledzący postęp nietylko nauki wychowania, 
lecz jej umiejętności pomocniczych: psychologji, fizjologji, 
higjeny, powinni znów wspólnemi siłami podjąć pracę, zbyt 
trudną dla przeciętnego nauczyciela—badania zdolności 
ucznia metodą eksperymentalną, czemu pewien po- 
czątek dał p. Błażek swoją pracą o znużeniu. 

I tutaj musimy pewien nacisk położyć na udział kobiet 
w tej pracy: jeżeli przeciętna matka lub nauczycielka, ma- 
jąca tylko do rozporządzenia wrodzoną inteligencję i miłość 
ku dziatwie, wiele może się przyczynić do postępu nauki 
o dziecku przez swe obserwacje,—to kobieta wykształcona, 
kobieta-psycholog lub kobieta-lekarz mieć będzie prawdziwą 
zasługę, jeśli wiedzy swej użyje na ścisłe, naukowe badania 
nad dziećmi; zwłaszcza badania doświadczalne po szkołach 
żeńskich, mniej dostępne z wielu powodów dla mężczyzn, 
otworzyłyby bardzo rozległe i wdzięczne pole do pracy. 

Również badania nad dziećmi nienormalinemi 
(patologja wychowawcza), w których psycholog musi praco- 
wać wspólnie z lekarzem, powinnyby znaleźć jakąś przed- 
stawicielkę, zbrojną nietylko w energję i dobrą wolę, lecz 
i w konieczną do tego celu wiedzę specjalną. 

Nie możemy się więc skarżyć na brak przedmiotu do 
studjów, gdyż każdy z łatwością wybrać sobie może jakiś 
dział pracy, odpowiadający najlepiej jego zdolnościom i za- 
miłowaniu. Trudniejszem jest zorganizowanie tej pracy u nas, 
w wąrunkach cięższych, niż gdzieindziej, bo nie posiadamy 
ani pisma, poświęconego specjalnie psychologji dziecięcej, 
ani stowarzyszenia, posiadającego w swym programie bada- 
nia nad dziećmi. Do obowiązków więc naszych — prócz 


udziału czynnego nad umysłowością dziecka — należy od- 
działywanie na szersze koła społeczeństwa. 

W rozmowie z kolegami na polu pedagogicznem nale- 
żałoby podnosić możliwie często tematy z psychologji dzie- 
cka i wskazywać ich związek z wychowaniem, — to prze- 
cież każdy nauczyciel, przekonany o ważności sprawy, zro- 
bić może i powinien. Kierownicy i kierowniczki szkół mogą 
pod tym względem oddziaływać na swych współpracowni- 
ków—nauczycieli, dając corocznie inicjatywę do jakiejś 
ankiety psychologicznej w swojej szkole ') 

Najwięcej zaś wpływu moralnego mógłby wywrzeć 
profesor psychologii w seminarjum nauczycielskiem: jeśli 
w związku z wykładem teoretycznym zachęci i pobudzi swych 
słuchaczy do badania dzieci w szkółce wzorowej, przygotu- 
je nowe pokolenie nauczycieli, którzy z większą znajomością 
rzeczy zabiorą się do dzieła i w późniejszem życiu prowa- 
dzić będą dalej to, co w seminarjum rozpoczęli. Koleżeń- 
stwo od szkolnej ławki, wspólność pracy i dążeń tych mło- 


') Wreszcie prasa, a'w szczególności pisma pedagogiczne i na- 
ukowe oddałyby wielką przysługę ogółowi nauczycieli, gdyby stale 
dawały dokładne sprawozdania o ruchu na polu psychologji dziecka, 
zarówno w kraju, jak zagranicą— tak, żeby każdy mógł znaleźć tam 
niezbędne wskazówki i informacje: jakie badania zostały przeprowa- 
dzone i do jakich doprowadziły wyników? — jakie kwestje już rozja- 
śniono, a które wymagają dalszych studjów? — kto w danej chwili 
gromadzi dane psychologiczne i w jaki sposób możnaby mu przyjść 
z pomocą? Dziś często, pomimo najlepszych chęci, nie możemy 5o- 
bie zdać z tego Sprawy; mnóstwo bowiem najciekawszego materjału 
kryje się po pismach zagranicznych, nie zawsze dostępnych nawet 
dla znających obce języki. Czasem zaś przeciwnie, lepiej wiemy 
o badaniach niemieckich lub amerykańskich, aniżeli o tem, co na na- 
szym gruncie już zrobiono, lub robi się ciągle — recenzje bowiem 
i sprawozdania z tej dziedziny są podawane dorywczo, a stąd nie- 
jedno może być pominięte, nawet bez żadnej winy pisma. Nie byłoby 
tak jednak, gdyby jakieś czasopismo systematycznie i stale śledziło 
ruch na tem polu i każdy jego objaw notowało skrzętnie i oceniało 
krytycznie. 
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dych i najmłodszych pracowników pobudzi ich prawdopodo- 
bnie do tworzenia niewielkich kółek, poświęconych badaniom 
nad dziećmi, o organizacji możliwie prostej, podobnej do 
t.zw. w Ameryce „round tables“, czyli okrągłych stołów. 
W Stanach Zjednoczonych niezależnie od wielkich sto- 
warzyszeń psychologji dziecięcej, liczących swych członków 
na tysiące, zawiązują się wciąż drobne kółeczka z dwuna- 
stu, dziesięciu, a czasem i pięciu tylko osób, zamieszkałych 
w tem samem mieście, lub utrzymujących ze sobą stałą ko- 
respodencję: osoby te wspólnie czytają dzieła z psychologji 
dziecięcej, oceniają je krytycznie, prowadzą badania, doty- 
czące tych samych przedmiotów, komunikują sobie ich wy- 
niki, opracowują wspólnie i ogłaszają drukiem lub przesyła- 
ją jako materjał psychologom specjalistom, zbierającym od- 
powiedzi na ułożony przez siebie kwestjonarjusz. — Czy do- 
czekamy się towarzystwa psychologicznego, w którem jed- 
na sekcja poświęconą będzie specjalnie psychologji dziecka? 
Jest to pytanie, na które dopiero przyszłość da odpowiedź. 
Dzisiejszem naszem zadaniem i obowiązkiem jest przez 
zainteresowanie ogółu rodziców i nauczycieli torować drogę 
dalszemu postępowi wiedzy. Praca też moja niniejsza nie 
stawia sobie innych celów; pragnęłam w niej z jednej stro- 
ny oświecić wychowawców, dla których dotychczas bada- 
nia nad psychologją dziecka były obce, — z drugiej przyjść 
z pomocą tym, którzy zechcą pracować na tej drodze. 
Psychologom fachowym pomoc ta jest zbyteczna; w bo- 
gatej skarbnicy swej nauki znajdą oni bez trudu zagadnie- 
nia, których rozwiązanie wymaga badań nad dzieckiem i za- 


stosują metodę odpowiednią. Miałam więc głównie.na wzglę-. 


dzie nauczycieli i nauczycielki w szkołach niższych i śred- 
nich, t. j. osoby, które przy dobrych chęciach mogłyby ze- 
brać materjał do późniejszego opracowania metodą staty- 
styczną lub porównawczą. 

Z tą myślą w rozdziale następnym podaję kilka kwe- 


„czekali 


stjonarjuszy, które najłatwiej dadzą się zastosować w zwy- 
klych warunkach życia szkolnego. Zaliczyłam tutaj: 

1. Charakterystykę uczniów lub uczennic, wraz z do- 
kumentami z życia dziecięcego (rysunki, wypracowania, li- 
sty i t. p.). Każda taka charakterystyka może być ogłoszo- 
na oddzielnie, np. w jakiem piśmie pedagogicznem, jako 
przedstawiająca pewien typ dziecka. 1). 

2. Kwestjonarjusze co do zasobu wyobrażeń i pojęć, 
według których prowadzą się od lat paru badania w War- 
szawie. Kto na swoją rękę *zbierze kilkaset odpowiedzi, 
może je opracować w ten sposób, jak badania warszawskie 
zostały zestawione w książce p. Wł. Dawida i mojej. Kto 
zaś nie będzie mógł zebrać nad kilkadziesiąt, kilkanaście 
lub kilka kartek, może je przesłać autorce niniejszej książki, 
która w dalszym ciągu gromadzi dane. 

5. Powiastki do rozwinięcia, które mogą być zadane 
jako ćwiczenia w klasie i mają na celu bliższe poznanie 
upodobań i poglądów dziecka: są one zaczerpnięte z badań 
amerykańskich, a bardzo pożądane do powtórzenia w na- 
szych szkołach, gdyż mogą zawierać cenne wskazówki co 
do różnicy między dzieckiem polskiem a amerykańskiem. 

4. Kwestjonarjusz, dotyczący zabaw dzieci, bardzo 
ważny, gdyż natura dziecka i jego charakter silniej się od- 
bija w zabawie, niż przy nauce. 

Niechaj każdy z uczących zechce te tylko zadania 
uskutecznić, niechaj zainteresuje się i nabierze zamiłowania 
do tej pracy, to z pewnością zapragnie zająć się badaniem 
tych punktów, które w załączonych kwestjonarjuszach zo- 
stały pominięte. W takim razie niechaj sztuka wskazówek 


`w literaturze przedmiotu, t. j. w książkach i pismach, po- 


') Nauczyciele szkolni mogą sobie ten kwestjonarjusz rozdzie- 
lić na kilka lub kilkanaście części i na początek jeden tylko 
punktjakiś wyświetlić, w zastosowaniu do całej klasy, albo 
pewnej liczby uczniów. 


święconych psychologji dziecka. Z tego powodu podaję na 
końcu spis biograficzny dzielek, zarówno polskich, jak fran- 
cuskich, niemieckich, angielskich i włoskich. Czytanie ich 
uzupełni to wszystko, CO nie mogło się pomieścić w szczu- 
płych ramach mej skromnej pracy. 

Jeśli zdołałam w niej zachęcić kogokolwiek do dalszych 
studjów, uważać będę cel swój za osiągnięty. 


V. Przykłady kwestjonarjuszy. 
1. Charakterystyka dziecka (starszego od lat 4). 


Szczegóły osobiste. Podać płeć i wiek dziecka, pocho- 
dzenie jego, (narodowość, wyznanie), miejsce stałego za- 
mieszkania, stan zamożności i stanowisko rodziców lub wy- 
chowawców. i 

Stam fizyczny. Wzrost, waga ciała, bystrość wzroku, 
słuchu, dotyku, ogólny stan zdrowia, na podstawie badania le- 
karskiego. Czy dziecko przedstawia anomalje, i jakie w roz- 
woju fizycznym? (wady organiczne). Czy dziecko łatwo się 
męczy pracą fizyczną lub umysłową i czem się to znużenie 
objawia? 

Rozwój umysłowy. Czy dziecko już się uczy lub zaj- 
muje czem systematycznie? (w ochronce, ogródku froeblo- 
wskim? w szkole? w jakiej? w której klasie? Podać plan je- 
go zajęć codziennych. Czy wogóle nauki przychodzą mu 
łatwo lub trudno i w jakim stopniu? Jakie przedmioty nauki 
lub zajęcia praktyczne są dla niego najłatwiejsze, a jakie 
najtrudniejsze? Notować w miarę, jak życie nasuwa: 

1. Dowody spostrzegawczości dziecka. Gdy 
po raz pierwszy było ono w jakiem miejscu lub widziało 
jakiś przedmiot, co zdołało zaobserwować? (podać dosłowne 
opowiadanie dziecka, np. po pierwszym jego pobycie na 
wsi, po zrobieniu jakiejś wycieczki. W klasie najważniejszą 
wskazówkę w tym względzie dać mogą: lekcje nauki o rze- 
czach, historji naturalnej, oraz opisy przy nauce języka— 
należy zwrócić uwagę na zachowanie się dziecka, gdy na- 
uczyciel pokazuje jakiś przedmiot czy obrazek, i wzywa 


uczniów, aby opowiedzieli, co widzą, albo gdy odwołuje się 
do ich własnych spostrzeżeń lub doświadczeń (np. przy ge- 
ografji pyta: czy byliście kiedy nad rzeką? nad jaką? coście 
tam zauważyli?) Czy dziecko w takich okolicznościach 
z własnego popędu mówi dużo i płynnie» czy odpowiada 
krótko tylko na postawione pytanie? czy też milczy upor- 
nie 4). Czy łatwo dostrzega i wskazuje niedokładności obraz- 
ków lub opisów? (o ile naturalnie dotyczą one rzeczy do- 
brze mu znanych). 

2. Dowody pamięci. Ile razy musi COŚ usłyszeć, 
zobaczyć lub przeczytać, aby to trwale sobie przyswoić? 
W klasie zwrócić uwagę na łatwość, z jaką dziecko uczy 
się na pamięć wierszy. (Zadać jakąś zwrotkę do wyuczenia 
się w swej obecności i zanotować: ilość wierszy, ilość po- 
wtórzeń i ilość czasu potrzebnego na zupełne wyuczenie 
się). Jak długą powiastkę może opowiedzieć, gdy ją raz 
przeczyta? Z jaką łatwością przyswaja sobie: wyrazy obce- 
go języka (jak prędko uczy się wokabuł niemieckich, fran- 
cuskich, łacińskich i t. p.); imiona własne (np. nazwy geo- 
graficzne), chronologję? (daty z historji). W jakim kierunku 
pamięć jego jest najsilniejszą, a w jakim najsłabszą? Jakie 
w tym względzie można zauważyć różnice między wraże- 
niami wzrokowemi, słuchowemi i innemi, np. gdy mu poka- 


_zać jakiś prosty rysunek, a potem schować, czy umie ten 


sam wzór nakreślić z pamięci? czy pamięta pisownię wyra- 
zu nowego dla siebie i trudnego, jeśli go tylko widziało 
w książce lub wzorze kaligraficznym? czy i © ile ma roz- 
winiętą pamięć muzyczną? (czy pamięta melodje słyszanych 
piosnek?) Czy dziecko lepiej pamięta wiersze, gdy samo 
czytało je głośno, czy wtedy, gdy je odczytywał nauczyciel, 
czy też wtedy, gdy samo czytało po cichu? O ile zrozu- 


I) W wypadkach takich należałoby nadto zwrócić uwagę, czy 


ta małomówność wynika z nieśmiałości lub trudności wysłowienia, , 


czy też istotnie dowodzi małej spostrzegawczości. , 


mienie wpływa na łatwość pamięci? Po jakim czasie dziec- 
ko zapomina rzeczy których się już wyuczyło? (ile pamięta 
z tego, co umiało wczoraj, przed tygodniem, przed miesiącem, 
rokiem?); przytoczyć odpowiednie przyklady. 

5. Zdolności: naśladowcze. Z jaką łatwością 
dziecko produkuje to, co widzi lub słyszy? lle razy trzeba 
pokazać jakąś robotę, aby spróbowało samo ją wykonać? 
o ile reprodukcja jest podobną do wzoru? Zwrócić uwagę 
na zajęcia ręczne, np. szycie, roboty szydełkowe, roboty na 
drutach u dziewcząt, pewne zajęcia ręczne u chłopców, np. 
klejenie, wyrzynanie z drzewa, różnego rodzaju majstrowa- 
nie; dalej—rysunki, będące kopją, a nie samodzielną robotą; 
pierwsze próby pisania według wzorów kaligraficznych; 
wreszcie akcent i wymawianie poprawne w swoim języku 
iub obcym. Czy z wiełką łatwością dziecko przyjmuje ruchy, 
gesty, zwroty mowy, sposób postępowania osób starszych 
lub swych rówieśników. 

4 Próbki wyobraźni i twórczości. Przyto-* 


czyć ułożone przez dziecko bajeczki lub powiastki, wiersze 


albo rysunki samodzielne, t. j. nie kopjowanie z wzorów. 
W okresie przedszkolnym zwrócić uwagę na zachowanie 
się dziecka wobec materjału froeblowskiego, jak: klocki do 
budowania, papier do wycinania, patyczki do układania 
it. d., gdy pozwolimiy imu budować, układać lub wycinać, 
co mu się podoba. Czy zawsze powtarza formy wyuczone 
lub widziane u innych dzieci? czy też wymyśla inne? czy 
w razie, gdy ustawi lub ułoży co z własnej głowy, dodaje 
szczegółowe objaśnienia, co owe klocki lub patyczki mają 
przedstawiać? czy układa na ten temat jakąś historyjkę? 
Odnośnie do dzieci starszych zwrócić uwagę na ich wy- 
pracowania, o ile w nich odbija się żywość wyobraźni 
lub twórczość. 

"5 Zdolność rozumowania. Przytoczyć chara- 
kterystyczne pytania dziecka; uwagi nad tem, co słyszy lub 
Czyta; próbki sprytu i zaradności w życiu codziennem. 


Jak badać umysł dziecka. 


reprodukcją rzeczy słyszanych, lecz pewnem zastosowaniemi 
różnych wiadomości, np. zadania arytmetyczne, ćwiczeńia 
gramatyczne, dawanie przykładów, wysnuwanie wniosków 
ogólnych i t. p. Poza szkołą zaobserwować, z jaką łatwo- 
ścią dziecko rozwiązuje zagadki, szarady, łamigłówki i lo- 
gogryfy. Czy łatwo dostrzega błędy przeciw logice w roz- 
mowie potocznej?- Czy rozprawia, dysputuje z kolegami 
i umie odpierać ich zarzuty? Przytoczyć ciekawsze dowo- 
dzenia dziecka. 

Jakim zmianom ulegają wszystkie te zdolności pod 
wpływem zmęczenia fizycznego lub umysłowego: po- 
równać odpowiedzi dziecka$w póczątku i na końcu lekcji 
(jakie błędy popełnia przez nieuwagę), spostrzegawczość 
i zdolność rozumowania na pierwszej i ostatniej lekcji i t. d. 
Jakie zmiany zauważyć można co do łatwości przyswojenia 
i uczenia się na pamięć, oraz zdolności rozumowania i kom- 
'binowania w dni, gdy dziecko nie jest zupełnie zdrowe? 
(przy bólu głowy, przeziębieniu, po przebyciu choroby 
ł44>D.). 


Zamiłowama wmysłowe. Co najbardziej dziecko intere- 


suje, t. j. czemu się najchętniej przygląda, o czem lubi stu- 
chać, mówić, czytać? Jak się bawi pozostawione samemu 
sobie? Jakie bajki i opowiadania najlepiej mu się podobały? 
Do jakich przedmiotów nauki najwięcej okazuje ochoty? Czy 
gromadzi i jakie kolekcje? Czy oprócz zajęć obowiązkowych 
w domu lub w szkole obmyśla jakąś robotę, której oddaje 
się z upodobaniem? Czy ma pewne poczucie piękna: jakie 
przedmioty, widoki, obrazy i t. p. uważa za ładne? Podać 
predylekcję dziecka do pewnych barw, dźwięków (melodji 
muzycznych pieśni), kształtów (wzorów, deseni), miejsco- 
wości, zwierząt, kwiatów i t. p. 

Uczucia ù ich objawy. Czy dziecko jest odważne, czy 
bojaźliwe? czego w szczególności się boi i jak się ten strach 
objawia? Jakie okoliczności wywołują w niem gniew lub 


W szkołe zwrócić uwagę na te zajęcia, które nie są samą 


ae A 


zlość? (opisać dokładnie taki napad). Czy wogóle jest obo- 
jętne, czy wrażliwe? ekspansywne (wylane) lub zamknięte 
w sobie? Jak się u niego wyraża smutek, radość, zdziwie- 
nie, zawstydzenie? W jaki sposób objawia swoją sympatję 
(życzliwość, przywiązanie, miłość) do pewnych osób? Czy 
w stosunku do osób, które lubi, więcej można w niem zau- 
ważyć egoizmu, czy altruizmu?--Podać wzięte z życia przy- 
kłady dziecięcego samolubstwa, lub przeciwnie pewnej dba- 
łości o wygodę i przyjemność drugich, współczucia dla 
cudzych cierpień, objawionego słowem lub czynein. 

Zalety i wady. Jakie są dodatnie a jakie ujemne stro- 
ny charakteru dziecka? 

Wymienić przymioty, które objawia, i wady, które ścią- 
gają mu naganę wychowawców. W jakim stopniu posiada 
każdą zaletę lub wadę? (dać przykłady z życia, np. przy- 

_ toczyć bunty dziecka przeciw woli starszych, jego kłamstwa, 
dowody okrucieństwa względem zwierząt i t. p.). Jaki 
wpływ mają na nie nagrody i pochwały, nagany i kary? 
Czy i w jakim stosunku oddziaływa na nie więcej surowość, | 
czy łagodność? Czy wszystkie osoby, zajmujące się jego 
wychowaniem, imają wpływ jednakowy? czy też można spo- 
strzec wyraźne różnice i czemu je należy przypisać? Czy 

* wogóle wykroczenia dziecka wynikają raczej z braku za- 
stosowania, małej zdolności panowania nad sobą, niż ze 
złej woli? czy objawia ono pewne zie skłonności i poważ- 

>: niejsze zboczenia moralne, dla których należałoby je usunąć 
ze szkoły ogólnej i pomieścić w jakimś zakładzie specjal- 
nym? Czy i jak próbowano zwalczać te złe skłonności 
i z jakim skutkiem? Co czyniono dla rozwinięcia w dziecku 
wrodzonych jego dobrych przymiotów lub zaszczepienia tych, 
których ono z natury nie posiada? Jakie ta praca wydała 
owoce? 

Dziedziecżność i otoczenie. Odnośnie do wszystkich wy- 
mienionych punktów, a zwłaszcza co do zdolności umysło- 
wych i głównych cech charakteru, zauważyć, czy istnieję 


podobieństwo i jakie pomiędzy niem a rodzicami, oraz bliż- 
szymi krewnymi. O ile w wypadkach wskazanych można 
przypuścić dziedziczność lub wpływ otoczenia i wychowa- 
nia domowego? 


Uwaga. Powyższy kwestjonarjusz przeznaczonym jest 
zarówno dla tych, którzy zechcą dać obraz dziecka w da- 
nej chwili, jak i dla tych, którzy zechcą prowadzić jego 
dziennik przez czas dłuższy. W tym ostatnim razie noto- 
wać należy kolejno wszelkie zmiany w usposobieniu 
dziecka, jego upodobaniach i charakterze; badanie stanu fi- 
zycznego powtórzyć co pół roku; pomoc lekarza jest 
w tym razie pożądaną. Kwestjonarjusz nasz dotyczy tylko 
dzieci starszych nad 4 lata, pomija więc pytania, mające 
główne znaczenie dla badających rozwój dziecka od pier- 
wszych chwil jego życia. 4 


9. Zasób doświadczeń i wyobrażeń (dzieci od lat 6 do 12). 


(Kwestjonarjusz J. Wł. Dawida, który slużył za podstawę badań 
w książce autora p. t. „Zasób umysłowy dziecka“). 


A. Świat zwierzęcy. Czyś widział. 1. Stado 
owiec na pastwisku. 2. Kurę z kurczętami. 5. Gęś (lub 
kaczkę) na wodzie. 4. Wołu w jarzmie. 5. Gołębia. 6. Bo- 
ciana. 7 Jaskółkę?—Czyś słyszał: 8. Skowronka. 9. Słowika. 
10. Kukułkę? Czyś widział: 11. Wiewiórkę żywą. 12. Chra- 
bąszcza (lub krówkę). 15. Motyla na kwiatku. 14. Glistę 
w ziemi. 15. Węża (lub żmiję). 16. Rybę w wodzie 17. Pa- 
jąka w sieci. 18. Pszczoły w ulu. 19. Mrówki w mrowisku. 
20. Ślimaka pełzającego. 21. Żabę skrzeczącą. 22. Wieprza 
(lub świnię)? Czyś był: 25. W menażerji (lub ogrodzie z00- 
logicznym)?—Czyś widział: 24. Zająca w połu (lub w lesie). 


25. Mysz. 26. Wronę. 27. Nietoperza. 28. Pijawkę, ssącą 
ciało człowieka. 29. Jastrzębia w powietrzu? 

B. Świat roślinn y. Czyś widział: 50. Jabłka 
(gruszki, śliwki) na drzewie, 31. Drzewo owocowe, okryte 
kwiatem. 52. Leszczynę. 35. Topolę. 34. Brzozę, 55. Wierz- 
bę przy drodze (lub nad wodą). 36. Dąb. 37. Lipę. 38. Sos- 
nę. 59. Krzak porzeczek. 40. Winogrona na krzaku. 41. Mech 
na drzewie. 42. Grzyb w lesieP—Czyś widział na gruncie 
rosnące: 45. Groch. 44. Kartofle. 45. Kapustę. 46. Różę (na 
krzaku). 47. Fijołek. 48. Słonecznik. 49. Malwy. 50. Gwoź- 
dzik. 51. Bratki. 52. Makówkę na łodydze. 55. Konwalję. 
54. Bez?—Czyś był: 55. W lesie. 56. Na łące. 57. Na polu 
z pszenicą, 58. Na polu z żytem. 59. Na polu, które leży ugo- 
rem?—Czy miałeś w ręku: 60. Burak. 61. Rzepę. 62. Cebulę? 

C. Ziemia. Czyś widział: 65. Dół, z którego wy- 
bierają piasek (brzeg, drogę piaszczystą). 64. Dół z którego 
wybierają glięn?—Czyś był: 65. Nad rzeką. 66. Nad sta- 
wem. 67. Na moście?—Czyś widział: 68. Źródlo. 69. Górę 
(lub pagórek)? 

D. Zjawiska prz yrody. Czy widziałeś: 70, Jak 
słońce wschodzi. 71. Jak słońce zachodzi. 72. Księżyc w peł- 
ni. 75. Księżyc na nowiu. 74. Ranny świt. 75. Niebo gwiaź- 
dziste. 76. Tęczę?—Czyś był na dworze: 77. Podczas burzy. 
18. Podczas mgły. 79. Podczas gradu. 80. Podczas rosy? 

E. Człowiek. Czy widziałeś: 81. Chłopa w stroju 
wiejskim. 82. Zakonnika w habicie. 85. Żołnierza na koniu. 
84. Ślepego, który idzie. 85. Garbatego. 86. Kulawego. 87. Ze- 
zowatego. 88. Umarłego. 89. Człowieka w gniewie. 90. Pi- 
janego. 91. Człowieka przestraszonego. 92. Ludzi tańczą- 
cych?—Czy byłeś: 95. W teatrze (lub cyrku). 94. Czy sty- 
szałeś orkiestrę grającą. 95. Grę na fujarce. | 

F. Zajęcia. Czy widziałeś: 96. Jak drwa rąbią. 
97. Jak dom stawiają. 98. Jak orzą pługiem. 99. Jak żną 
zboże. 100. Jak koszą. 101. Jak sieją. 102. Jak siekają mię- 
so (lub smażą, obierają kartofle) —Czy widziałeś przy ro- 


bocie. 105. Szewca. 104. Kowala. 105 Tokarza?—Czy wi- 
działeś: 106. Jak ogrodnik sadzi drzewka. (obcina, szczepi)?— 
Czy widziałeś: 107. Wiatrakr—Czy byłeś: 108. W młynie 
wodnym. 109. W stodole. 110. W spichrzu. 111. W fabryce 
(w jakiej?). 112. W sądzie (lub w biurze, w urzędzie). 115. 
Na targu (lub na jarmarku)? ,114. — Czyś kiedy sam co 
kupował w sklepie? — Czy jechałeś: 115. Koleją żelazną. 
116. Wozem (bryczką, powozem). 117. Łódką? 

G. Wieś. Miasto. Czyś był: 118. W większemi mieś- 
cie 119. W miasteczku. 120. Na wsi. 121. W chałupie wiejskiej. 
122. W klasztorze. 125. W szpitalu. 124. Na cmentarzu?— 
Czyś widział: 125. Chatę krytą słomą. 126. Kamienicę pię- 
trową. 127. Pałac. 128. Więzienie. 129. Zwaliska zamku?— 
Czyś był: 150. W piwnicy. 151. Na strychu (poddaszu). 
152. Na wieży. 153. W stajni. 154. W chlewie?—Czyś wi- 
dział: 155. Kurnik. 156. Pożar? 


Wskazówki dla prowadzących badania. 1. Każde dziecko 
należy wypytywać oddzielnie, najwyżej zaś 5 —4 razem, 
gdyż przy badaniu zbiorowem jedne powtarzają po drugich— 
trudno więc sprawdzić, jakie wyobrażenie posiada każde 
o samej rzeczy. 2 Badania, dotyczące każdego dziecka, no- 
tuje się na osobnej kartce, której wzór podajemy poniżej, 
na kartce tej są tylko numery pytań, wykreśla się nu- 
mery, oznaczające te wyobrażenia, których 
dziecko nie posiada; np. jeśli dziecko nie słyszało nig- 
dy skowronka, przekreślamy liczbę 8, gdy nie było na wsi— 
liczbę 120 i t. d. —5. Nie należy poprzestawać na odpo- 
wiedzi jednozgłoskowej: tak lub nie, lecz badać dalej 
dziecko: gdzie i w jakich okolicznościach dany przedmiot 
widziało? Jeśli go zna tylko z obrazków, albo widziało 
wprawdzie, lecz nie pamięta, jak wygląda; odpowiedź uwa- 
żamy za ujemną i odnośny numer przekreślamy. 4. Badanie 
należy rozłożyć na parę posiedzeń, aby nie nużyć dziec- 


ka, lecz te oddzielne pogadanki powinny następować po 
sobie w krótkich odstępach czasu, np. codziennie lub co 
drugi dzień, aby całe badanie skończyć w ciągu tygodnia. 
5. Porządek pytań nie obowiązuje badającego: najlepiej całe 
badanie ująć w formę swobodnej pogawędki i zadawać py- 
tania ¿w takim porządku, jaki z toku rozmowy wypadnie. 
6. Na każdej kartce podać szczegóły osobiste o dziecku ta- 
kie, jak zanotowano powyżej przy charakterystyce 
dziecka, do nich dołączyć uwagi, rzucające światło na je- 
80 odpowiedzi. i l 


5. Zasób pojęć i poglądów. 


(Kwestjonarjusz J. Wł. Dawida dla dzieci od-lat 6—12; służył on za 
podstawę do badań, zebranych w mojej książce p. t: „Rozwój 
pojęciowy dziecka”). 


A. Części ciała. Pokaż gdzie są: 1. żebra, 2. barki 
(plecy), 5. łokcie, 4. prawa ręka, 5. pas, 6: biodra, 7. kola- 
"no, 8. serce, 9. żołądek, 10. gardło, 11. czoło, 12. skronie 
15. policzki, 14. powieki, 15. brwi. i 

B. Ksztaity. Wymień albo wskaż przedmioty, któ- 
re są: 16. trójkątne, 17. kwadratowe (lub czworoboczne, 
choć nie kwadratowe), 18. okrągłe, 19. owalne, 20. kształtu 
piramidy, 21. walca, 22. kuli. 

(. Stopnie pokrewieństwa. Kto jest albo 
kto był twoim: 25. dziadkiem, 24, stryjem lub wujem, 25. ciot- 
ką, 26. bratem, 27. siostrą, 28. bratem ciotecznym lub stry- 
jecznym (kuzynem). 29. macochą lub ojczymem? 

D. Pochodzenie rzeczy. Czy wiesz, z czego się 
robi: 50 chleb, 51. stół (lub ławka)? Skąd się bierze: 32. 
mleko, 55. masło, 34. mięso, 55. sukno, 56. płótno, 57. skóra 
na buty? 

k. Pojęcia o świecie. 38. Ziemia. (jakiego kształtu 
czy można dojść do końca świata? coby było, gdybyśmy 
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ciągle szli przed siebie—dokąd zaszlibyśmy w końcu?) 39, 
słońce (Jak duże jest słońce, co się z niem robi w nocy, 
skąd się bierze rano?) 40. Księżyc. (Jak jest duży, co się 
z nim w dzień dzieje, skąd się bierze w nocy?) 41. Gwiaz- 
dy. (Jak są duże, co się z niemi dzieje w dzień, skąd się 
biorą w nocy?) Skąd się biorą: 42. grzmoty, 45. błyskawice, 
44. deszcz, 45. obłoki i chmury? 

F. Pojęcia religijne. 46. Bóg. (Kim jest Bóg? 
gdzie przebywa, co robi, dlaczego nie widzimy Go na zie- 
imi? Jak sobie wyobrażasz Boga: jak może wyglądać?) 47. 
Aniołowie. (Gdzie przebywają, co robią, jak sobie wyobra- 
żasz aniołów?) 48. Co się dzieje z człówiekiem po śmierci. 
(Dokąd idzie, co go czeka w niebie, jak to rozumiesz, że 
człowiek jest zagrzebany w ziemi, a jednocześnie mówi się, 
że poszedł do nieba? Jak sobie wyobrażasz duszę? Jak wy- 
obrażasz sobie niebo?) 

G. Pojęcia moralne. 49. Wymień trzy najwię- 
ksze według siebie zalety dziecka. (Jakiem dziecko być po- 
winno, za co starsi dzieci chwalą?) 50. Wymień trzy naj- 
gorsze wady. (Jakiem dziecko być nie powinno, za co dzieci 
ganią?) 51. Co uważasz za szczęście? Wymień swoje naj- 


gorętsze życzenie. Czem chcesz być gdy dorośniesz? 


H. Pojęciahistoryczno-geograficzne. 52. Ja- 
kiej jesteś narodowości i jakiego wyznania (jakim językiem 
mówisz, do jakiego chodzisz kościoła?) 53. Co wiesz o Pol- 
sce, jakie tam są miasta, rzeki ważniejsze? 54. Który to 
król zwyciężył Turków pod Wiedniem? 55. Kto to był Ko- 
pernik? 


Wskazówki dla prowadzących badanie. 1. Do powyższe- 
go kwestjonarjusza stosuje się to wszystko, co powiedziano 
powyżej 0 poprzednim. 2. Na kartce z numerami oznacza 
się odpowiedzi: Dobre przez —-, złe przez —; nadto wszyst- 


kie odpowiedzi, które wyrażają własny pogląd dziecka na 
przyrodę, Boga, dobre i złe, zapisuje się w całości 

w dosłownem ich brzmieniu. 5. Należy zwrócić 
uwagę, czy brak odpowiedzi oznacza istotnie brak dane- 

go pojęcia, czy tylko niezrozumienie pytania. 

Z tego powodu, jeśli dziecko milczy, nie rozumiejąc o co ~ 
chodzi, należy to samo pytanie powtórzyć innemi słowami 
i dopiero wtedy, gdy kilkakrotne usiłowanie nic nie pomoże, 
uważać jego odpowiedź za ujemną. Co do kształtów, jeśli 
dziecko nie zna nazwy, można mu dany kształt narysować 
lub pokazać bryłę geometrycgną, żądając, aby wskazało 
kilka przedmiotów tego samego kształtu; jeśli żądanie to 
spełni, moźna odpowiedź uważać za dobrą — w przeciw- 
nym razie, t. j. gdy dziecko nie umie dobrać przedmiotu 
według podobieństwa kształtu, należy to uznać za istotny 
brak, lub wielką niejasność odnośnych pojęć. 4. Kartki 
z numerami trzeba za każdym razem sporządzać samemu, 
gdyż nie można z góry przewidzieć, jak obszerne będą od- 
powiedzi dziecka na poszczególne pytania. 


4. Zasób pojęć i poglądów. 


(Kwestjonarjusz dla dzieci starszych i młodzieży dorastającej, to 
jest dla okresu lat od 10 — 16). 


A. Pojęcie położenia i kierunku. I, Czy 
umiesz wskazać w tym pokoju: północ, południe, wschód 
i zachód? 2. Narysuj linję poziomą, 5. pionową, 4. ukośną, 
5. kąt prosty, 6. ostry, 7. rozwarty. 


b. Pojęcie czasu. 8. Czy wiesz datę dzisiejszą? 
(rok, miesiąc, dzień). 9. Datę swego urodzenia? 10. Czy 
wiesz w którym wieku żyjemy? 11. Jak dawno był wiek 
XVI? 12. Kiedy będzie wiek XXI? 


C. Miejscowości. 15: Czy wiesz, gdzie leży Płock?!) 
(Warszawa), *14. Częstochowa, 15. Kraków*), (Lwów), 16. 
Paryż, 17. Londyn, 18. New York, 19. Kair, 20. Pekin? 

D. Sławni ludzie. 21. Czy wiesz, kto to był Ko- 
chanowski, 22. Mickiewicz, 25. Czarniecki, 24. Kopernik, 
25. Kolumb, 26. Matejko, 27. Joanna d'Arc, 28. Klementyna 
Hofmanowa? 

æ Pochodzenie. 29. Czy wiesz, skąd się bierze 
papier, 50. szkło, 31. jedwab, 32. cegła, 55. wino, 54. nafta? 

F. Stopniowe pokrewieństwa. 55. Co to zna- 
czy: siostrzeniec (bratanek, synowiec), 56. wnuk, 57. pasierb, 
38. szwagier, 59. zięć, 40. synowa? 

G. Pojęcia moralne. 41. Wymień trzy zalety, któ- 
re najwyżej cenisz w ludziach. 42. Wymień trzy wady, któ- 
re uważasz za najgorsze. 45. Wskaż osobę, do której pra- 
gnąłbyś być podobny. 44. Co uważasz za szczęście? 45. 
Czem być pragniesz, gdy dorośniesz (jaki zawód sobie obie- 
rzesz)? 


H. Pojęcia estetyczne. 46. Wymień 5—5 książek 
(utworów literackich), które ci się najbardziej podobały. 47. 
Wskaż obraz, który ci się podobał, 48. Wskaż widok natury 
(miejscowości), który uważasz za najładniejszy z tych, jakie 
widziałeś, 49. Opisz swoje wrażenia, doznane w teatrze, 
w cyrku, na koncercie lub innem przedstawieniu! Co ci się 
najbardziej podobało: muzyka, śpiew, deklamacja, czy treść 
sztuki? 50. Gdyby ci dano do wyboru sposób spędzenia 
wolnego czasu, cobyś wolał: czytać, oglądać obrazy na wy- 
stawie sztuk pięknych, podróżować, czy chodzić do teatru? 


©) Przy pierwotnem opracowaniu tege kwestjonarjusza miałam 
ra myśli dzieci warszawskie i dlatego na pierwszem miejscu po- 
stawiłam Płockź dzieci z innych części kraju należy pytać o War- 
szawę. 

2) Dzieci, mieszkające w Krakowie lub pod Krakowem, pytać 
o Lwów. 


I. Poglądy fizoloficzne. 51. Czy nie przychodziły 
ci kiedy na myśl jakie pytania, dotyczące kwestji niedocie- 
czonych dla umysłu ludzkiego, np. Boga, aniołów, istoty du- 
szy, początku i końca świata i t. d., czy próbowałeś sami 
sobie dać odpowiedź na te pytania? Wymień dane kwestje 
i swoje przypuszczenia. 52. Jakiej jesteś narodowości i ja- 
kiego wyznania? 55. Czy rozumiesz wyraz antysemityzm 
i jak go rozumiesz? 54. Czy niezależnie od wiary religijnej 
nie masz lub nie miałeś dawniej jakich wierzeń własnych 
lub przyjętych od kogo, np.: w dni feralne, w liczbę 15, lub 
w inne zabobony? Skąd nabrałeś takiej wiary? (W jakich 
okolicznościach ją straciłeś?) 


Wskazówki dla prowadzących badania. 1. Zastosować 
wskazówki, dotyczące dwóch -poprzednich kwestjonarjuszy. 
2. Na pytanie od 41-go—50-go dzieci same mogą dać od- 
powiedzi piśmienne—każde z nich może stanowić przed- 
miot wypracowania; tym sposobem badanie można usku- 
tecznić zbiorowo w kłasie. Odpowiedzi te jednak powinny 
dzieci pisać w obecności nauczyciela, aby miał rękoj- 
mię ich autentyczności. ő. Badania co do punktów 50-go 
do 54-go należy prowadzić z wielkim taktem i spoko- 
jem; najlepiej każde dziecko badać osobno, nie stawiając 
mu nawet wprost pytań według brzmienia kwestjonarjusza, 
lecz wciągając je w swobodą rozmowę o różnych przedmio- 
tach. Stosować się należy zresztą do idywidualności chłopca 
lub dziewczynki, których pytamy; z każdem dzieckiem na- 
leży postępować poniekąd inaczej, aby poznać pierwsze 
błyski wyrabiających się poglądów na świat i życie. 


5. Powłiąstki do rozwinięcia. 


(nadające się głównie dla dzieci od lat 8 — 15). 


1. Ojciec Jasia ofiarował mu kawałek ziemi w swym 
ogrodzie i polecił wybrać sobie trzy rośliny do pielęgnowa- 


AS. ee 


nia. Jakie rośliny Jaś wybrał i dlaczego? (Napisać, jak po- 
stąpilibyście, będąc na miejscu Jasia). 

2. Chrzestny ojciec dał Zosi na imieniny rubla (gulde- 
na i pozwolił rozporządzić nim według woli. Jak, sądzicie, 
postąpiła Zosia? 

5. Kubuś otrzymał od ojca w podarunku małego pies- 
ka, ale był bardzo niedbały i zapominał dawać mu jeść co- 
dziennie. Biedny piesek aż piszczał z głodu. Wtedy ojciec 
odebrał pieska Kubusiowi i oddał małej dziewczynce z są- 
siedztwa. Czy ojciec miał prawo tak postąpić? Jak postą- 
pilibyście, będąc na miejscu ojca, będąc na miejscu dziew- 
czynki, której ofiarowano pieska? 

4. Helenka miała zamożnego ojca, który pamiętał 
© wszystkich jej potrzebach. Ponieważ matka jej już nie 
żylą, mieszkała w domu ciotki, Była to osoba bardzo mi- 
losierna dla biednych. Raz Helenka, przyszedłszy do szkoły 
dowiedziała się, że ojciec przysłał jej ładny kapelusz, a cio- 
tka darowała kapelusz przeszłoroczny biednej dziewczynce. 
Nazajutrz Helenka zobaczyła swój kapelusz na głowie ko- 
leżanki, która obok niej siedziała w klasie. Jak sądzicie za- 
chowała się Helenka wobec swej towarzyszki i wobec cio- 
tki, która rozporządziła się kapeluszem bez jej wiedzy? (Na- 
piszcie, cobyście uczynili, będąc na jej miejscu). 

5 Pewne niemądre i małe dziecko dostało w poda- 
runku pudełko farb i pendzle. Matka wyszła z domu a fi- 
glarz, nie mając papieru, pomalował poręcze u krzeseł na 
czerwono, niebiesko i zielono, Słychać dzwonek—to matka 
wchodzi i... skończcie sami tę powiastkę! 


Uwagi. 1. Każda taka powiastka stanowi osobne ćwi- 
czenie. Nauczyciel opowiada lub dyktuje początek, dzieci 
obmyślają zakończenie. 2. Ćwiczenia te powinny dzieci 
pisać nie w zeszytach, lecz na osobnych kartkach. Na każ- 


dej kartce należy podać wiek i płeć piszącego dziecka, 
oraz szkołę i klasę, do której uczęszcza. . 3. Przy roz- 
patrywaniu wypracowań w celu wyciągnięcia z nich wnio- 
sków, należy zwrócić uwagę: przy numerze 1 i 2, gdzie 
chodzi o wybór przedmiotów kupionych lub roślin wybra- 
nych, czy dziecko powoduje się więcej względem este- 
tycznym (wybiera rzeczy piękne, ozdobne), czy utyli- 
tarnym (myśli o pożytku dla siebie lub drugich); w nu- 
merze 5i 4 chodzi o pojęcie prawa, słuszności, 
jak rozstrzygają dzieci pytanie: co się komu należy? —w nu- 
merze 5 chodzi o pogląd dzieci na sprawiedliwość i na 
kary. 4. Przy pytaniach dzieci o sposób, w jaki mają za- 
dania swe opracować, należy poprzestać na krótkiem wyją- 
śnieniu o co chodzi — wystrzegać się zaś należy wszelkich 
uwag, które mogłyby im poddać myśl, jakiego zakończenia 
(co do treści) sobie życzymy. 


6. Zabawy i rozrywki. 


(Kwestjonarjusz Stanley'a, Halla i Cronwella). 


Uwaga. Kwestjonarjusz ten można dać dzieciom do 
ręki, aby same pisały odpowiedzi. 

Szczegóły osobiste: imię i nazwisko, wiek, płeć, miejsce 
zamieszkania (kraj, miasto lub wieś). 

Jakich zabawek używasz najwięcej: a) w zimie, b) na 
wiosnę, c) w lecie, d) w jesieni? —Które z pośród tych za- 
baw i gier przekładasz nad wszelkie inne? dlaczego?——Wy- 
mień gry i zabawki, których używałeś dawniej?—do ilu lat 
bawiłeś się w ten sposób? Dlaczego przestałeś?—Opisz za- 
bawkę, choćby najprostszą, którą; a) sporządziłeś sam, b) 
sporządzili twoi przyjaciele.—Opisz gry, wymyślone przez 
siebie lub twoich przyjaciół. Jak długo bawiliście się w nie? 
Czy inne dzieci was naśladowały i o ile? —W jaki sposób 
bawisz się: a) gdy jesteś sam, b) gdy jest was dwoje lub 
troje, c) gdy jest więcej dzieci, niż troje? 


VI. Bibljografja psycbologji dziecięcej '). 
a) Dzieła, zawierające wskazówki dla prowadzących badania. 


J. Wł. Dawid. Program postrzeżeń i doświadczeń nad dziec- 
kiem od urodzenia do 20-go roku życia. Warszawa, 1887. 

Altenburg Oskar. Die Kunst der psychologischen Beobach- 
tung, Dziełko to wyszło w tłomaczeniu I. Moszczeń- 
skiej p. t. Zagadnienia praktyczne z psychologii wy- 
chowawczej. Warszawa, 1901. 

James. Pogadanki psychologiczne. Przekład z angielskiego 
Iz. Moszczeńskiej. Warszawa, 1901. 


b) Psychologja małego dziecka do lat trzech. 
Wolberg Ludwik. Psychologja dziecka. Warszawa, 1891. 
Ołtuszewski. Rozwój mowy u dziecka. 

Preyer. Die Seele des Kindes, wyd. V, 1900. Istnieje prze- 
kład francuski według II wydania p. t. „L'ame de len- 
fant. Paryż, 1887. 

Perez Bernard. Les trois premieres années de [entant. Pa- 
ryż, 1888. Istnieje przekład polski M. Dzierżanowskiej 
p. t: „Trzy pierwsze lata dziecka“. Warszawa, 1891. 

Tegoż autora. L'éducation morale des le berceau. 

Compayré Gabryel. L'évolution intellectuelle et morale de 
lenfant.. Paryż, 1895. Istnieje przekład niemiecki. 


') Na pierwszym planie mieszczę wszędzie dzieła oryginalne 
polskie. Przy dziełach obcych podaję tłomaczenia na język polski 
a jeśli te nie istnieją, to na język niemiecki lub francuski. Pomieści- 
łam tu tylko dzieła najważniejsze. 


Darwin Karol. Biography of the child. 1877. 
Tracy Fryderyk. The psychology of childhood. Istnieje prze- 
kład p. t.: „Wiek dziecięcy“. 1904. 


c) Psychologja okresu przedszkolnego lat 3—7. 

Sully James. Studies of the childhood. Londyn, 1895. Ist- 
nieje przekład polski lz. Moszczeńskiej p. t: „Dusza 
dziecka*. Warszawa, 1901. 

Perez Bernard. L'enfant de trois a sept ans. 

Lombroso Paola. Psichologia del bambino. Turyn, 1894. 
Istnieje przekład polski. 


d) Badanie nad zasobem wyobrażeń i pojęć dzieci w wieku 
szkolnym. 

J. Wł. Dawid. Zasób umysłowy dziecka. Warszawa, 1896. 

Szyc Aniela. Rozwój pojęciowy dziecka. Warszawa, 1899. 

Hartmann Bernard. Die Analyse des kindlichen Gedanken- 
kreises. Wydanie III, 1896. 

Monroe. Development of social consciousness. Istnieje prze- 
kład niemiecki p. t. Die Entwickelung des sozialen Be- 
wusstsein der Kinder. Berlin, 1899. 

Queyrat. . L'imagination et ses variétés. Istnieje przekład 
polski Eugenji Piltz p. t.: „Wyobraźnia u dzieci“. War- 
szawa, 1896. 

Tegoż. Logika dziecka i jej kształcenie, w przekładzie Iz. 
Moszczeńskiej i K. Króla. Warszawa, 1902. 


e) Badania doświadczalne nad zuużeniem, uwagą, bystrością 


zmysłów i pamięcią, 

Bilażek Bolesław. Znużenie w szkole. Lwów, 1900. 
Tegoż. Studja psychometryczne. Lwów, 1901. 
Binet et Henri. Lé fatigue intellectuelle. Paryż, 1898. 
Tegoż. L'étude experimentele de intelligence. Paryż, 1905. 
Kemsies. Arbeitshygiene auf Grund der Ermiidungsmessun- 

gen, 1898. 
Kraepelin. Ueber geistige Arbeit. 


f) Patologja wychowawcza. 


Sollier. La psychologie de Vidiot et de Pimbecile. Przekład 
polski J. K. Potockiego p. t.: „Psychologja idjoty i głup- 


I taka. Warszawa, 1891. 
Scholtz. Die Charakterfehier des Kindes. Przekład polski 

J. Wł. Dawida p. t.: „Wady charakteru i ich leczenie“. 
l Warszawa, 1892. 


Heller. Pedagogika lecznicza, przekład dr. Wł. Chodeckiego. 
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Bykowski Ludwik Jaxa. Zasady pedagogiki doświadczalnej. 1920. 

Hamczyk. Jak badać inteligencję? 1914. 

Jaros. Badania psychometryczne w szkole. Nowe Tory. 1901. 

Jaroszyński Tad. Dr. Metody badań psychologicznych w szkole. 
1920. 

Joteyko. Wykłady pedologji w streszczeniu. 1912. 

— Poziom inteligencji uczniów gimnazjum niższego. 1922. 
Grzegorzewska. [Iroraz inteligencji w skali Bineta. 1925. 
Kopczyński St. Dr. Przyczynek do badań psychologicznych nad mlo- 

dzieżą szkolną. 1914. 
Nawroczyński. Uczeń i klasa. 1925. 
Turowski. Psychologjajeksperymentalna w szkole. 1917. 


PRZEKŁADY DZIEŁ OBCYCH 


Binet. Pojęcia nowoczesne o dzieciach. 1910. 

Claparede. Psychologja dziecka i pedagogika eksperymentalna. 1918. 
Hall-Stanley. Znaczenie studjów nad dziećmi. 1904, 

Höffding. Psychologja w zarysie na podstawie doświadczalnej. 1911. 
Lotzky. Poznaj duszę dziecka twego. 1914. ; 
Titschener. Początki psychologji. 1918, 


DZIEŁA OBCE 


Binet-Simon. Le développement de l'intelligence des enfants. 1908. 

Burt. Mental and Scholastic Tests. 1922. 

Claparède. Comment diagnostiquer les aptitudes chez les écoliers. 
1924. 

Łazurskij. Charakterystyki szkolne. 1912 (ros). 

Meumann. Vorlesungen zur Einführung in die experimentelle Pida- 
gogik. 1907. 

Rossolimo. Profile psychologiczne. 1909 (ros.) 

Stern. Die psychologischen Methoden der I! 

Whipple. Manuel of physical and mental te: 
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A. WYDAWNICTWA 
KSIĘGARNI J. LISOWSKIEJ W WARSZA! 


Szkolna Bibljoteczka historyczna: 


w opracowaniu prof. Henryka Mościckiego. 


Wybór dokumentów niezbędnych do nauki historj 
Część I. 

Wybór dokumentów niezbędnych do nauki histor) 
Część II. 

Konstytucja 5-go Maja 1791 r. 

Wskazówki praktyczne dla nauczycieli historji. 


W PRZYGOTOWANIU: 


Tematy do referatów i wypracowań historycznych. 
Przykłady lekcyj historycznych. 

Wycieczki historyczne. 

Co i jak czytać w zakresie historji. 

Repetytorjum z historji polskiej. 


——aaa —— 


Bibljoteka nauczyciela: 
Chmielewski K. Nauka początków przyrodoznawstwa. 
Szycówna A. O powinnościach nauczyciela. ; 
— Ogólne zasady nauczania. 
— Metodyka wypracowań I. 
— Metodyka wypracowań II. 
Sully. Dusza dziecka, przekład J. Moszczeńskiej. 
Laskowski. Jeden dzień w szkole powszechnej. 
X. Mościcki H. Wskazówki praktyczne dla nauczycieli historji. 
Chmielewski. Widnokręgi wychowawcze. 
Dzwonkowski. Repetytorjum maturalne 1. Czasy starożytne. 
— Repetytorjum maturalne II. Średniowiecze. 
— Część III. Historja nowożytna. 
Lisowski. Zasady arytmetyki ogólnej. 
— Wzory matematyczno-fizyczne. 
"Niewiadomska. Trzech wieszczów naszych. 
— Królowa Jadwiga. 
= Z pieśni naszych. Wybór poezji z przedmową prof. 
Ignacego Chrzanowskiego. 
Nowowiejska. Porozbiorowe dzieje Polski, z przedmową protesora 
H. Mościckiego. 


